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Czerwony wódz samolotem odleci na 


Rok IX. Nr. 68 


Daleki W ekód. 


Sowiety ściągają wojsko u Władywostoku 


Japonja toleruje napady bandytów chunchuzkich na pociągi. 


(Specjalna wiado-| skiej bandy Chunchüzów napadają 
wschodnio-chiń-| na stacje, pociągi i personel kolejowy 


Charbin, 9.3. 
mość Echa). Na kolei 


Zakaz wywozu złota ze Stanów Zjednoczonych 


będzie jeszcze długo utrzymany. 


Waszyngton, 9 marca. (Specjalnu | dnoczonych będzie jeszcze długo utrzy- 
wiadomość Echa), W kołach  finanso: | many. ząd zastanawia się nad zmia- 
wych ną pokrycia emisji która wynosi obec- 

utrzymuje się przekonanie nie 62 proc. 


iż zakaz wywozu -złota ze Stanów Zje- 


Orędzie rządu do społeczeństwa. A 
Zamach stanu w Austrji? 


Zakaz zgromadzeń i pochodów publicznych, 


WIEDEŃ, 9 marca. (Tel. wł.) — 
W „Urzedowej Gazecie Wiedeńskiej” 


ukazało się orędzie rządu austriackiego | 


do społeczeństwa, tekst rozporządzenia w 
sprawie zakazu zgromadzeń i pochodów 
publicznych oraz rozporządzenie zawiera 
jące „specjalne zarządzenia dla um'knię 
cia szkód, jakie mogłyby wyniknąć dla ży 
cia gospodarczego przez zakłócenie pnbilez 
nego spokoju i bezpieczeństwa”, pod któ- 
remi kryją się przepisy 
ograniczające wolność prasy. 

Celem zapewnienia porządku i spokoju, 
rząd związkowy wydał zakaz zgroma- 
dzeń i pochodów i drogą specjalnego roz 
porządzenia umożliwił zwalczanie naduży 
wania wolności prasy i zamachów na bez 
pieczeństwo publiczne. 

Zakaz zgromadzeń i pochodów odnesi 
się do wszystkich manifestacyj publicz: 
nych, zarówno pod gałem nicbem, 

jak 1 w lokalach zamkniętych. 
Przepisy prasowe dotyczą przedewszyst* 
kiem metody konfiskat i przewidują kary 
grzywny, więzienia i utraty prawa wyda- 
wan'a pisma. Specjalnym karom podlegać 
będą obelgi pod adresem władz oraz ob- 


sych rzadów. 


Wszystkie te zarządzenia wywołały | 


w.Austrji olbrzymie wrażenie. Prasa chrze 
ścijańsko-społeczna oświadcza. iż rząd bę 
dzie czynić to, co mu nakazuje powotan e 


kowej. Główny organ narodowych sncia* 
listów pisze o zamachu stanu rządu Do'fu 
sa Prasa socjalistyczna oświadcza, iż za- 
rzadzenia te stanowią złamanie konstytu= 
cji | w całości są równoznaczne z zama: 
chem stanu. 

Część członków rady związkowej za” 
żadała natvchm!astowego zwołania pasie” 
dzenia. Nie może to jednak wywrzeć 
wpływu na wytworzona sytuacie, grvż 


w myśl konstytucji rada związkowa 
niema prawa obalać rządu. 


chińsko-sowieckiej kolei państwowej. 
„Tass“ oskarża władze mandżurskie o 
porozumienie z bandytami i przypusz- 
sza, iż Mandżurja i Japonja celowo tole- 
rują 
anarchję na odcinku 
Charbin-Pogranicznaja, 
by uniemożliwić Sowietom tranzyt na 
Władywostok. 

Władywostok Sowiety  przekształ- 
cają w szybkiem tempie na bazę kon- 
centracyjną oddziałów czerwonej. ar- 
mji i lotnictwa wojskowego. 

Głównodowodzący czerwonej ar- 
mji na Dalekim Wschodzie generał 
Blücher przybył samolotem 

do Chabarowska. 
Część armii sowieckiej odesłana w 
sierpniu ubiegłego roku do garnizonów 
| Syberii Zachodniej ściąznięto zpowro- 
tem nad Baikał i do Władywostoku. 


[Napad na konsula republiki Peru. 


| Sprawca nosił odznakę swastyki. 


! Berlin, 9 marca, (PAT) Policja obsa- 
dziła wczoraj wieczorem gmach robot- 
piczych związków zawodowych w Ber- 
imie, W biurach związków  zawodo” 
wych przeprowadzono  rewizię. W 
Trewirze. na domu, w którym urodził 
się Karol Marx narodowi socjaliści wy 
wiesili flage 
ze znakiem swastyki, 


Dom obsadzony został przez policję. 
Na ulicy przed gmachem spalone zosta- 
ły czerwone sztandary. które znalezio 
no w tvm domu. 


Berlin, 9 marca. (PAT) Na konsula 
republiki Peru dokonano wczoraj w 
Bremie napadu. Konsul odniósł ciętą ra 
ne twarzy. 


Komunikat policymy stwierdza, że 
sprawca zamachu nosił odznakę swa” 
stvki Chodziło tu zanewne o akt pra- 


Dolar i funt w Łodzi. 


k a s r I Prywatnie doiar papierowv w żąda 
i konstytucja, a mianowicie rzadzić. Nie| y 
zmieni tego nawet zwołanie rady zw'az! 


miu 8.75, w płaceniu 8.70; dolar złoty w 
żadaniu 9.25, w płaceniu 920: funt an- 
gielski w żądaniu 31.50, w płaceniv 
21.25: rubel- złoty w żadaniu 5. w pła” 
cemiu 4.90; marka w żądaniu 2.11. w pła 
ceniu 2.10: za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35.20. w płaceniu 35.10. 


Pop eralcie Czerwony rud 


Trzy tysiące robotników znajdzie pracę 
przy budowie linji kolejowej Warszawa- Radom. 


Warszawa, 9 marca. Roboty przy bu- 
dowie nowej linji 


Warszawa - Radom | Koszta wyniosą 35 miljonów 


w ciągu trzech lat. 
złotych 


rozpoczną się z wiosną i będą ukończo: | Zatrudnienie przy budowie linji znajdzie 


ne 


trzy tysiące robotników. 


AULE ROR RA A RE 17 ZiIP R ORA ZOO) 
Księżniczka mistrzynią świata. 


Egipska księżniczka Youezzan zdobyła w Paryżu mistrzostwo świata w grze 


karambolowej na bilardz. 


ie, 


wokacii 
ze strony komunistów. 
Prezydent policji odwiedził 
go konsula w szpitalu wvrażając 
ubolewanie z powodu zajścia. 


ranne" 
mu 


Łódź, czwartek 9 marca 1933 r. 


Wstrzasy rewolucyjne w Grec . 
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Od lewe; strony ku prawej u gôry: 1) Generat Plastiras jednodniowy dyktator 


Grecji. 2) Symbol Aten. Akropolis. licza cy 274 
4) Premjer Venizelos. który poniósł klęske w nie- 
Próba iego przv jaciela generała Plastirasa 

Monar chiści doszłi do władzy 


Aten z Akropolisem wtyle 
dzielnych wyborach. 
nia dvktaturv nie powiodła się 


tysiąca lat. U dału: 3) Widok 


wprowadze:= 


OPTYMIZM WŚRÓD ROBOTNIKÓW. 


POZNAŃSKI STANĄŁ! 


zawarta umowa zbiorowa? 


Czy zostani - 


Łódź, 9.3. Czwarty dzień strajku na 
terenie Łodzi rozpoczął się pod znakiem 
dalszego  unieruchamiania zakładów 
włókieniczych. Rano znów na mieście u 
kazały się komisie strajkowe., które od 
więdzając jeszcze czvnne fabryki. nawa 

| łują robotników do porzucenia pracy 
Zabiegi komisji zostają przeważnie u- 
wieńczone dodatnim rezultatem. gdyż z 

| godziny na godzinę ilość strajkującvch 

| włókniarzy coraz bardziej się powiek 


Strajk w Łodzi jest rzeczą znaną. 
popularną... Nastrój w mieście w takim 
okresie zawsze jednaki: podniecone eru 
py robotników. wystających po wne- 
kach bram najbliżej położonych zakła- 
dów fabrycznych. niepokój przed nie- 
pewnem jutrem... 

Głównym tematem rozmów. wśród 
wystających. zdawałoby się bez celu 
robotników — jest oczywiste — straik 
z maleńkiemi dveresiami... Mowa jest o 
zwiazkach zawodowych. o wszystkich 
zakładach. gdzie robotnicy przyłączyli 
się do strajku i o tych. gdzie wre nie- 
przerwana praca. 

Pod Widzewska Manufaktura rów- 
nież ożywiona dvskusię na ten temat 
wiedzie grupa robotników Podchodzi 
my bliżej i staramv się nawiązać roz- 
mowę... Śpogladaja na nas nieufnie... 

Gdy oświadczyliśmy w jakim celu 
pragniemy porozmawiać — potraktowa 
no nas odrazu jako dobrych znałiomych 

Stary robotnik. nie czeka na zapvta- 
nie — mówi sam, prosto. nie dobierajac 
słów. Oburza się na „poznaniaków“ na 
tych z I. K. Poznańskiego. którzy zaw- 
sze „tak robią" i do strajku nie przystę- 
pują. 

— My, — mówi do nas robotnik z 
Widzewa — stoimy tutaj i pilnuiemv. 
czy któremuś z naszych nie „strzeli do 
głowy“ powrócić do pracy... Jak dotad 
nikt nie wraca. Rozumieja „chłopy” że 
to walka i psuć jei nie bedą. Jak strajk 
to straik — szkoda gadać — kończy sen 
tencionalnie. 


Doktór 


H- SZUMACHER 


Choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 56. Tel. 148-62. 
Przy muje sodzienzie od 1%, — 4 ppł. 
od 6 — 9 wieez w niedziele i święta 
od 10 — 1 w poł 


— Czy panowie należą do komisji 
strajkowej pytamy: 

— Nie. tylko sami tak pilnujemy. Po 
rządek musi być! 

Przed zakładami Scheiblera i Grohma 
na ten sam obraz. Grupki robotników 
omawiających ostatnie wiadomości po- 
dane w prasie o wyniku wczorajszej kon 
ierencji przemysłowców w Minister- 
stwie Pracy i Opieki Społecznej. I jak- 
kolwiek oświadczenie przemysłowców 
w Ministerstwie nie idzie całkowicie po 
linji żądań związków. które dotąd wy- 
suwałv warunki z 1928 r. — to ledak 

widać wszedzie optymizm. 

— Czy pan z zakładów Scheiblera 
i Grohmana? — pytamy jednego z tO- 
botników stojacego na uboczu. 

— Nie. ja od Gevera. Przyszedłem 
popatrzeć iak stoja sprawv. Mówią. że 
w sobotę powrócimy do pracy... cheia- 
łem się dowiedzieć czy to prawda... 


„scheiblerowscy* prędzej będą wie- 
dzieć... 

— Chodźmy zapytamy się — propo- 
nujemy. 


Podchodzimy do grupki robotników. 


— Podobno w sohofe bedzie po straj 


ku — odzywa się nasz interlocutor — 
do robotników z zakładów Scheiblera i 
Grohmana. 

— Jeśli sie nasi rozmówią w War- 
szawie — to nawet w niątek może być 
po straiku — odpowiadają. 

— Czy pan należy do zwiazku — za 
pytujemv znów naszego rozmówcę. 

— A tak należę... do Klasoweto. 
Właśnie tam idę. Trzeba posłuchać co 
mówią... 

— Póidę z panem — proponuję. 

— Niech pan idzie — mówi bez prze 
konania. 

Idziemy. Nasz towarzysz — sprawia 
miłe wra?enie. Nie różni się niczem od 
przeciętnego robociarza łódzkiego, 
spracowanego, lecz sympatycznego czło 
wieka. Ma nawet w sobie coś dobrezo 
i łagodnego. Nie mówi dużo. ale odpo- 
włada rzeczowo. Opowiada. że ma na 
utrzymaniu sześcioro dzieci i żonę. któ- 
ra dawniej pracowała dziś nie pracuje. 
Powiada. że straik iest dobrze pomv- 
śłany. gdyż był to jedvny sposób na u- 
strzeżenie się od ciągłych redukcyj sta- 
wek. 

— Przemysłowiec, jak mu pozwolić 
— to bierze. nie pyta — konkluduje nasz 
rozmówca wdrąpując się po schodach. 
prowadzących do związku. 


W: lokalu związku — rojno. Wszyst- 
kie pokoje przepełnione robotnikanii, 
którzy prowadzą w grupach głośne dy 
sputy. Nasz towarzysz natychmiast pod 
chodzi do jednej z nich i słucha. Cze- 
kamy. Rozglądamy się. 

W sąsiednim pokoju ktoś przemawia 
Odbywa się tam zebranie komisji straj- 
kowej, która za chwilę wyruszy na mia 
sto. 

Bo niezależnie od jutrzejszęj konfe- 
rencjj w Warszawie — dziś mają w 
dalszym ciągu zaostrzać strakk.: 

Do pokoju. gdzie obraduje komisja 
wejście robotnikom wzbronione. Czeka 
ia więc tutaj na wiadomości — informu- 
ie nas robotnik, który przyszedł z nami 
` teraz nas odnalazł. 

Zwiedzamw kolejno związki chrze- 
ściiańskie 1 „Praca“ — nastrój. wszę* 
dzie jednaki. Komisje strajkowe wyru- 
szają na miasto. gdvż do czasu ostate* 
czneqo załatwienia umowy zwiozki w 
dalszym ciagu proklamuja straik. 


(Dokończenie na str. 2-giej.) 
ha O PZ 


Nowe metody walki z ogniem. 


Azbestowa ochrona aparatu tlenowego 
strażaków. walczących z ogniem j du- 
szącym dymem, 


„E CH O”. 


DALSZY CIĄG PROCESU GORGONOWEJ. 
Tajemnica upiornej nocy. 


Zeznania RO SKOEONI świadka zbrodni. 


Qer 


Kraków, 9 marca, sacie wywołała poja- 
wionie się w sądzie architekta Zaremby | iego| 
syna Stasia, obecnie ucznia 6-el klasy gimna- 
zfulnej w Warszawie Zaremba oświadczył 
dziennikarzom że willi w Brzuchowicach nie 
$przeda) «dvż mietyłko nikt nie chce jej kupić 
Me nawet nikt | 

mie chce w niej mieszkać. 

Po rozpoczęciu rozprawy, Gorgono wei za- 
faia pytania dwai obrońcy adw Wożniakow- 
iki į Ettinger, | 

Adw. Woźniakowski zadaje oskarżonej py- 
ania co do bielizny która zabrała ze Lwowa 
ja święta, następnie w sprawie rozkładu pokoj | 
w willi brznchowickiej zamykanie różnych 
órzw wres szcję o pogodę jaka panowała kry- 
tycznej nocy Kwestła śnieżycy. która miala 
miejsce tej nocy zajimuie dość dużo czasu. gdyż 
chodzi o ustalenie czy mogły zostać ślady i 
kie ślady 

Dalszę pytania ohrońcy. na które odpow lada 
oskarżona częściowo przy planie sytuacyinym 
wiit. dezorientuja oskarżona która mie potra- 
f wyjaśnić swych ruchów na rysunku, 

Dalej zadaje pytania drugi obrońca adw 
Frdnger. Pyta on kto wchodził do pokoju Lt 


służaca wvchodziła z domu. 

W iakiem futrze 
tyla oskarżona krytycznej nocy. poczem wraca 
dò kwesti. dlaczego Zaremba nie mieszkał | 
+ Żoną. 

(jorgonowa tłumaczy to tem, Zaret m- 
ha wyjeżdżał ze Lwowa a potem wraci 1 t 
wszystkie pokoje były powynaimowane 

różnym nanom, 
e, 


$i. Cry 


że gdy 


badantn 


Gorzonowa mie była obecna przy 
mano wy- 


zwłok | przyszła dopiero gdy Lusie 
Qortonowa 


nieść z pokoi 
nie kochała 


Lusi 
ale ją Iubita 
Obrońca: Dlaczego 
w losnbardzie? 
Gorconowa: — Potrzebne 


dee na opłace! e operach 
Czy 


pani zastawiała rzeczy 


mł byly pienła” 


— Obrońca: Zaremba wiedział o O- 


peraji? 
Gorzonowa ' 


em dcwiedzia! 


On sie dopiero później © 


DOBRA, CZY 7ŁA PIELĘGNIARKA. 
pani prze- 

Narzuca Się 
była bec 

zbliży 


Przewodniczacy O fle wiem 
chodziła jakiś kurs pielęgni iarski 
plerwsza 
nawet nie 


powinna 


myśl, że to pani 
pani 


do Lusi 1 ratować lą. a 
lą àtọ do łóżka 
Gorzónowa: — Gdy 
iest zabita zaczął krzyczeć | 
- poszłam po lekarza 
To pam 


srdził, 2e 
„Jekarza 


Zaremba stwie 
wołać: 
wndy!* 
Przewodniczacy: — 

nielęzmarką 
Gorgonowa * 


mie była da 


bra y 
j prezesie. do zakres 


— Panie 


mego pielęcniarstwa mi jeżały dzięci do woz 0 
toku. Co się w takich vpadkach robi 
włedziałam | > ? 
PMalsza pytanfa zadaje oskarżonej prokura 
tor który ponownie usiluie ustalić czas kiedy 
j 1 ilamk kła. W dniu 
oskarżona wysmowała odłamk h 3 | 
wezurnisżym twierdziła Qiorgonowa, te sari 
wvimowita. gdy było jasno, a więc £ izits 0- | 
kało & mei ; 
Prokurator Wynika z moich pytań 
gzkt» było wyimowine przed przybvcjom l 
lici lwowskieł a Wice między godzina akp D 4 
4-1a 


(iorzunowat — Tego nie pamiętam 


Prokurator: — A wiec mani Inaczej się te 
raz. tlutraczy : 
Ootewnowa» — Niech pan prokurator weż 

u uwaze. 
Prokurator Proszę mnie nie zagady- 


$. KANTOR 


Spec, chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych 


orzeprowadzi! się na ul 


Piotrkowska 90, 


telefon 129-49 


Przyjmie od B — 2 | od 5 — Y więcz 
w niedziele | święta od 8 — 2 


DOKTOR 


H. WOŁKOWYSK 


Ccegieiniana 4, tel. 216-90 
Specjalista chorob skórnych, 
wenerycznych | moczopiciowych 


Przyjmu e od godz 8 do 3 i od 5 do 9 
w maiedziele i święta od godz. 9 do 1 


| 


Ur, med. 


L. BERA AAN 


CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


Specjalista choró? wenerycznych, 
akórnych i moczopiciowych 
Przyjmuje od godz B8-ei do il ej i od 4-ei do | 


B ei w miecziele i święta ed godz 9 ej do ei 


r. med. | 


Ło NITECKI 


eboroby skórce, weneryczne 
| moczopic owe. 


NAWROT 32, tel. 213-18. 


Vrzyjmuje od 8 -9 rano i od 448 wiecz 
w niedzielę i święta od 9 do i2 w poł 


DR. MED. 


M. FELDMAN 


akaszer - ginekolog 
Zawadzka 10. 
Teleton 155-77 


Przęimu”e od 10 — 12 : od 3 — 6 pe poł 


KINO-TEATR 


SPLENDID 


EERARUTORICZA 26! 20. 


powi 


par 


Arcydzieło dźwiękowe 
osnute na 


- Pan prokurator 


w rozmowach z kobieta- 

Przewodniczący: Nie możemy o tem mó 
wić, ktu 2 15 
i najlepiej bierze się do kobiet. 
Twierdzę. że oskarżona ma zwyczaj, że zanim 
kończy ię pytanie, już wpada i przerywa. 
Uwzgłędniam jej stan zdenerwowania f nie u- 
żywam środków dyscyplinarnych Pan proku- 
rator bierze ie rzeczy więcej przedmiotowo, 
a pan obrońca podmiotowo Muszę wziąć pa- 
i prokuratora obronę zaznaczyć, że mnie 
przekracza granicę dobrego tonu. Może każde: 
ulu z mas coś się mie udać, ale w takiej atmo 
sierze musimy to uwzględnić. 


Następują pytania paru przysięgłych, doty“ 
czące różnych szczegółów między u. skąd 
Lusia wiedziała o tem. że Gorgonowa  żądala 
10 000 dolarów 

Z wyjaśnień 

atua adwokata, 
-j + od ojca. 

Ad Wozniakowsła: 
leziono ślady kału? 
Qorgonowa (z 
pan zapyta lekarza 
Ad Woźniakowski (dość 
pant, nie 
powie. 
(iorgonowa* — Odkrył ślady lekarz na bie 

liźnie | krzyknął: „Co to jest; co to iest!”, 

Dalej zadaje szereg pytań rzeczoznawca 
prof Olbrycht Chodzi mu o ustalenie okolicz” 
ności w jakich się oskarżona zranila Gorgońo- 
wa nie może tego ustalić dokładnie. Dalsze le- 
go pytania dotyczą śladów krwi na chustecz 


Gorgonowej, udzielonych na 
wynikło. że mogła to wies 


— Czy u Zaremby zva- 
uśmiechem): — Niech się 


ostro): -— Proszę 
pytam dla figlów, więc niech pani od 


ce Po paru innych pytaniach przerwano roz” 
praws na pól godziny I wznowiono ją o godz. 
1205 


PRZESŁUCHANIE ŚWIADKÓW. 
Przewodniczący zaznacza, że sąd przystępuje 
postępowania dowodowego | zaznacza, żę agd postano | 
wil, zgodnie sa wwojem przekonaniem | zgodnie a 
orzeczeniem Sądu Najwyższego, pownłąć rzeczoznaw 
psychjatrycznego | psychologic 
nego klasycznego świadka Stasis Zaremby. Rseczo 
Prot. Jankowski. prof. Olbrycht 
wszyscy à Uniwersytetu Ja 


do 


ców dla zbadania 
«nawcami tymi ay: 
docent Zieliński. 
kiellońskiego. 


oras 


O godz. 12-0) min. 40 wezwano świadka Stasia Za 
rambo. 

Jest to chłopiec 16-letni. 
razjum Zeznaja ninsaprzyriężony. 
kurator Przytulski zaprzynieżenia go, sa względu na 
ważność sprawy. domaghł się, Jednak trybunał po 
raradzie nia przychylit się. do jego propozycji natych 
tenia świadka | przewodniczący 


chodzi dò Gej klasy gim 
Wprawdzie pro 


towego zaprzy” 


zaj tee: że możo on być zaprzysiężony później, 
Stań nie ciągnie opowiadania, alẹ odnowładą tyl 
ko lub „nig albo powtarza ostatnie słowa 


pytania gł! Siae w formia twiordzącej. 
następnie o Gor 
troszcozyła 


Stań opowiada o chorobie matki 


Gorgonowa początkowa się o 


później amienity mię atosunki i da 


gonowej, 
siostrę | a niego, 
chodziło między nią 
Lmaia nią labila oskarżonej, 

£dyż źłapała jakień llmty, Okazało mię, ża były to 
listy od jakichi meżczyzn. Robilo to wrażenie, ża 
Gorgonowa ukrywa się za swemi unniomnościami a 
różnymi motczyznumi, Juki był stosunek tych osób 
do Gorgonawej. tego Straf nie wie 

— Czy oskarżona kłóciła 
przewc äni c4cy 6W ladka 

Stań: — Podiudzaln ojca przeciwko mó 
ża chodzi było nieprawdą 
któcitę, prawie 


a Lusią do sprzeczek 


się 2 siostro — pyte 


slostrze, 


wiła z chłopcami, choć to 


Raro często o wiele rzeczy sie 


nie, 


Prtewodniosncy:! — przedntawiła 


Jak Gorfonowa 


Doktór 


ITXIOĄAKOWSK: 


UL, 6-go SIERPNIA 2 
Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 
przy mu e od 2 — 4 1 8 — 9 wiecz. 
w niedziele od 10 do I po poł. 


DB Re [> NADEL 


akuszer — ca 


przyjmuje od 3 — 5 i odd 7—8 


Pomorska 7 
tel. 127 — 84, 


Doktór 


3SOŁOWIEJCZYK 


Specjalista chorób wenerycznych 
i skórnych 
powrócił 


nRa Barik 99, tel. 144-92 


| przyjmuje od 4 — 6 iod 8 — 9 wieczór 


Dr. med. 


MARKOWICZOWA 


Choroby skórne : weneryczne. 
Zawadzka 14 
telefon 166-35, 

Przyjmule od R do 16 rano I od 3 dn A wieczó! 


RESZTKI 


NA UBRANIA, PALTA, SUKNIE 
wełny, 


poleca się w firmie 


E. WASILEWSKI 


Piotrkowska 1532. 


Dziś największa premjera sezonu!!! 


tle znanej 
eści Vicki Baum p. t. 


Vocz, seansów o 4. 4%«aj 
A wolnych wejść, patse- 


tout f kupony ulgowe 
nieważne. 


jedwabie 


obsada, która nie ma sobie rów” 
nych w dziejach kinematografji 


się po przyjeździe z Krakowa. Czy jako żona? 
Staś: — Tak. Jako żona. 
Przewodniczący: — Ale mimo to, 
Staś: — Nie wierzyliśmy, 


nie wierzyliście? 


GROŻ£BY GOBGOWOWEJ. 
Preowodniczący: — Czy mówiłą Lusia, że w willi 
brzuchowieckiej zostanie przy was | co na to powie- 


działa Gorgonowa, 
Stań: — Powiedziała, że 
„Kobaczymy, 00 8 tobą będzie”. 
Przewodniczącył — Czy mówiła a Kulparkowie? 


Staś: — Mówiła: „Dostaniesz się tam, gdzie twoja 
matka”, 
Przewoduiosący: — Czy Lusia mówiła, że bol się 


ĉo ją Gorgonowa zabije? 

Stań: — Gdy rag po kłótni klądliśmy się upać, 
Lusia kazała przysunąć na schody stołek, żeby był 
haten, gdyby szia do niej Gorgonowa. 
Przewodniczący: (pa kilku pytaniąch dalszych). — 
Okropnie j6st z panem, bo odpowiada pan „tak”, 
lub nio", Nie chcę, aby ciążył na mnie zarzut, ża 
ja poddaję zeznanię. 

Przewodniczący! — Czy krzyczułą Gorgonowa. 
wan zabije? 


Staś: — Tak, to była we Lwowie 
że zrobi straszna traredję 

W tym miejscu adwokat Woźniakowski pro 
sf o stwierdzenie. że przewodniczacy z konfecz| 
ności zadałe pytania w tej formie, że padaja od. 
powiedzi „tak* lub „.nie*, 

Przewodniczący: Jak mnie pan pouczy 
jak mam z tvm świadkiem robić. to owszem. 
zastosuje się do tego (oklaski) 

Woźniakowski: — Trudno test kierować 
pytania do tego świadka (Zwraca sie do Sta- 
sía) Niech pan sobie przypomni oo pan wie 
i niech pan mówi to Jasno. nfech pan spróbnie 
opowiadać 

Woźniakowski 


że 


Mówiła 


Może pan się krępuje os- 


karżonej, 
to ona wyjdzie 
Staś: — Plan przeniesienia sle do Inneg^ 
mieszkania wyszedł od siostry bo nię chciała 


by oskarżana robiła kłótnie. 

Powoli dochodzimy do wyjazdu do Brzucho= 
wie 1 dò wiej. Staś opowiada źe wigilja była 
smutna, nikt mkomu nie składał życzeń Wre- 
zele słuchamy zeznań Stasla co do kryt rz 
nega dnia Pożegnaliśmy sle z ojcem wróci: 
lśmy przez pokól oskarżone: do dadalni O% 
karżoną czytała w łóżku książkę Siedzieliśmy 
jeszcze trochę w ładalni 
Przewodniczący: — Długo pan by} w poko» 
ju u Lusi? 

Staś: 
nocnej] 


tei radjo na szafce 
przynieść wody. 


Nastawiłem 
Lusia kazała sobi 


ZBRODNIA. 
Staś opowiada datel. że położył siłę do łóżka 


ze sluchawkam od radia. Drzwi od łaudalni 
w której spał do hala dzielacezn jadalnie od 
pokoju Lusi były uchvlone Zbudził go 


skowył psa 

Usładł na łóżku wvgladnaął przez okno. nie zo 
baczył nie 

Na sali przy tych żeznahiach świadka. skła 
danych luż zupełnie płvnnie panuje cisza. 

Staś; — Wtedy wstaję idę do drzwi halu, 
Tam utrzałem jukaś postać Za Sena, 
Myślałem, że tn stra, 
mnie odrazu że to kobieta Wola- 

— lecz nie uslyszalem odpowie 
zdeńerwowany zaczalem bić pig 
| ścią w drzwi Postać ówa wyszła na werandę 
i wtedy w drzwiach przy blasku  madającytn 
| od lampy z posterunku żandarmerii. 

poznałem. że to byta oskarżona, 

Pobiezłem do pokaju sostry Łóżko było ja 
kieg nienormalne. Ściącnałem poduszke i za” 
cząłem potrzasać siosira, Zauważyłem. że 
była martwa. 

Biegnę da pokoju tatka | krzyczę: „Lusia 
zabita” Wbiegłem da pokoju ojca I wtedy w- 
słyszeliśmy brzęk tłuczncezo szkła Stanałem 
na progu ojca | zauważvłem tutka z oskarżonu 
Pobiegliśmy wszyscy do pokołu siostry. Przy 
lesiałem, chclałem ratować mie wiedziałem 
jak Robilem sztuczne oddychanie Pobiezłem 
do pokoju ojca. wróciłem stamtad z leko fi- 
trem. Wtedy, zdaje mi sie, oskarżona wyszla 
po lekarza. 
Zławił się ogrodnik Kamiński Stanał w po- 
koju f płakał, Tatko kazał sam iść na policje 
Na policje było daleko, wiec poszliśmy do żan- 
darmieri Gdy przyszliśmy była woda w międ- 
ulcy. Jak przyszedł żandarmi, zaczał robić do: 
chodzenie, Ja z nim obesziłśnv ogrodzenie. 
szukaliśmy śladów. Szlłśmy ostrożnie, żeby śla 
dów nie zatrzeć. ślady prowadziły do piwnicy | 
| na małą węrandę (beszliśmy parkan. nic 
nie było. tylko ślady psa Psa nie było boj 
zdzieś wybiegł Nic pozatem nie zauważyliśmy 
więc wróciliśmy 
Przewodniczący: — Więc co pana zbudzi» 
— Skowyt psa taki. 


lo 
lakgdyby go 
uderzy! 


Staś * 
ktoś 

Przewodniczący: — Co się stało ze słuchaw 
kamil. ktore pan muł na uszach? 

Świadek: — Spadły, 


TAJEMNICA POSTACI ZA CHOINKA, 


Przewodniczący: — Niech pan pokaże ma 
planis gdzte pan widział postać, 

Staś polchodzi do planu pokazuje. gdzie 
zauważył postać, Postać reblła na nim wra- 
żenie, jakgdvby sę kryła, Uprzytomnił sobie, 
że tu była kobieta. 

Zrazu pomyślał że to siostra 

Przewodniczący: — Póczem pan poznał, że 
ta kobieta? 

Staś: — Po włosach I po futrze, 

Qorgowowa wkłada na lebie futro, 

A teihana ii — Jak sę wysunęła po 
stać 

Staś; — Bokiem przez drzwi, które musiały 
być otwarte, Poszła bardzo oicho, skręciła na 


Uderzyło 
łom. ‘Eusio’ 
dzi, Wtedy 


schody 
Przęwodniczą Pan się na nią patrzył? 
Staś; — Tak "W iózialem ma tle drzwi. Za 
drzwiami poznałem. 
że to Gorgonowa, 


poznałem po pioflu twarzy. 

Staś opowiada nastepnie jeszcze raz. w ja” 
kim stanie Znalazł siostre Odpowiada ponow- 
nie na pytania o do tego  kledy usłyszał 
brzęk tluczonęgo szkła. 

zewodniczący: — Kiedy po raz pierwszy 


| dom. Przyjeto ustawę o likwidacji kasy 


Ar. €B 


Dalszy ciąg strajku. 


(Dokończenie ze str. l-ej). 
46.000 ROBOTNIKÓW STRAJKUJE. 


Łódź, 9.3 Wśród osób, które ostatnio baw,ły 
na konferencji w Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej — nietrudno wyczuć dużą dozę opty 
mizmu, który każe przypuszczać, akcja 
strajkowa zakończy się szybko | pomyślnie 

Okręgowy inspektor pracy inż. Wojtkiewicz 
stwierdza, że Ministerstwo dokłada wszelkich 
starań, aby zatarg zlikwidować i przywrócić 
normalną pracę w fabrykach włókienniczych. 
Następnie inż. Wojtkiewicz wyraża przekona 
nie, że po konferencji z przedstawicielami ro 
botników w Ministerstwie nic już nie stanie 
nie przeszkodzie, aby zatarg zlikwidować na 
miejscu w Inspektoracie Łódzkim. Umowa 
zbiorowa może być bardzo szybko spisana, 

. . 


ze 


Jak sę dòwjadujemy w ostatniej chiwli 
dziś strajk w dalszym ciągu się rozszerzył i 
ogarnął cniy szereg większych i mniejszych za 
kładów. Między innemi unieruchomione zostały 

zakłady I. K. Poznańskiego. 
R Pracuje jeszcze Buhle | kilka drobnych fa- 
ryk 

Ogółem na terenie Łodzi w tej chwili straj 
kuje około 46 tysięcy włókniarzy. Unieruchomio 
nych jest 260 zakładów fabrycznych 


STRAJK W ZGIĘRZU 


Wczoraj zjechały do Zgierza % ramienia łódzkich 
związków włókniarzy — komisję strajkowe, którn na- 
woływały de porzucenia pracy | poparcia strajku. 

Rezultat niedługo kazał ma siebie czekać, 

Dziś rano około 200 robotników frospoczęło straj: 
Spodziewana jest dalsza porzucanie warsztatów pracy 
przez robotników zgierskich, 


SYTUACJA W PABJANICACH: 
Pabjanice, 9.3. W dniu wczorajszym wszyst 
kie fabryki na terenie Pabjanie zostały objętt 
strajkiem. Wobec tego cały przemysł włókien 


niczy Pabjanic został unieruchomiony Ogółna 
liczba strajkujących robotników wynosi 660 
osób. Na murach Ńrmy „Krusche ; Ender" u 


kazały się ogłoszenia dyrekcj, tejże firmy. w 
których firma wzywa strajkujących robotni 
ków do stawienia się do pracy do czwar ku 
włącznie, w przeciwnym razie fabryki firmy 
„Krusche i Ender“ zostaną zamknięte na czas 
nieograniczony. Jest to uderzenie przeciw straj 
kowi i nosi charakter lokautu. Ogłoszenia po” 
wyższe były kilkakrotnie zrywane z murów 
przez robotników. 

Na ullcy Kazimierza strajkujący robotnicy 
wypodzali z fabryki Cybulskiego łamistrajków 
Przybyła policia tlum rozproszyła. 

W mieście panuje spokój Liczne oddziały 
policji patralmą ulic: miasta 

Do większych zgromadzeń policja nie dopn- 
$7CZA 


Zgierz, $ marca. Zgierz. który dotąd nie bral Stralkujące masy oczekują z. niccierpliwo. 

udziały w akcji włókniarzy — dzió rozpoczął strajk. | ścją wyniku konferencji w Warszawie, 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Słaby sznur uratował desperatkę. 

Łódź, 9 marca. W mieszkaniu własnem przy| Staruszkę przewieziono karetka pogotowia 
ulicy Lipowej 36 w celach samobójczych, ratunkowego do domu 
napit się roztworu kwasu siarkowego 23-letni | ” + ki 
Marjan Henk robotnik Lekarz pogòtowla ra | Na Polssiu Konstantynowskiem  usitowata 
tunknwexo po udzieleniu pierwszej Pomocy | pozbawić się życia 32'letnia Emflja Albrecht, 
przewiózł desperata do szpitala miejskiego | pszdornyia. Albrechtowa poczatkowo zarzuciła 
w Radogoszczu na szy% petic. przymocowaną do drzewa. 48 

ź vi A następnie napita sie subiimatu Petla iednak 
urwała się, 

Na ulicy Limanowskiego przelechana przez Desperatkę zawważyli przechodnie (| zawęz- 
samochód odnfosta ozólne obrażenia ciała 82-| wali pogotowie którego lekarz. po vdzielee 
letnia Julganna Balnerowa, zamieszkała przy | niu pierwszei pomocy przewfózł desperatkę do 
ulicy Prusa 3, szpitala miejskiego w Radogoszczu. 


Zdarzenia i wypa 


(—) „Daily Herald" zamieszcza nensucyjną wia 
domość jakoby rząd polski miał dowody, że samach 
na Wosterpiatte był przygotowany jedną 4 za 
konaspirowanych  jaczęjok, istniejących wewnątrz 
partji hitlerowców Wszystko wskazuje ną to pi- 
se „Dally Herald" że była to t zakun- 
epirowana bojówka, która prsyx 4 
podpalenie Relchstngu, 
Hernid* ucsyniły w kołach  polityranych  wielkio 
wrażenie, Zwłaszcza podkreślenie przez „Dally He 
rajd” związku między planowanym zamachom pro- 
wokńcyjnym na polukia składy amunicji na Wonter 
płattó a dokonanem  prowokacyjnem 
Raichstagu. Pozatem cała prasą w krótkich wzamian 
kach podaje o zamiarze sonatu gdańskiego oddania 
sporu do Ligi Narodów oraz decyzję władz gdań- 
fkich policyjnych na 
mieście. 


przez 


n osama 
wykonała 
„Vally 


wała i 


Sensacyjne rewelncja 


podpaleniem 


wzmocnienia posterunków 


zagranicznego za 
uchwalił obatalować 
Wykonanie ma być 
„Poaro- 


(—) Komisarz ludowy handlu 
pośrednictwem  _„Sowpoltoryu* 
19 purownańw wąskotorowych 
powierzone fabr., lokomotyw w Chrzanowie 1 
wóz” w Warszawio, 

Sówiecku misja handlowa 
najbliższym czasie ubrań wartości 
rów, 

(—) Przewodniczący izby roprezantantów w Wa- 
szyngtonie RAlney, oznajmił, 1ż kongres nia będmie 
mógł w ciągu Jednego dnia przedyskutować | apro 
bować programu prezydenta Roosevelta. Prawdo 
podohnie więc moratorjum bankowe ulegnie dalsze- 
mu przedłużeniu, 

(=) W środę hitlerowcy wywieniii swoje sztanda 
ry i flagi czarno - biało - czerwone, na kolumnie 


w Polsce 
2d 


zakupi w 
tysięcy dólą 


zwycięstwa, bramie Brandenburskiej, zamku 1 wie- 
lu innych budynkach Berlina 4 okolicy, Dzienniki 
angielskie przytaczają liczne fakty pobicia tydów 


przez hitlerowców, które wywołały nawat interwen- 
cję dyplomatyczną. Ambasador amerykański w Berli- 
ńie p. Sackett zaprotestował w urzędzie spraw sngra 
nicznych przeciw pobiciu i steroryzowaniu trzech ży 


dów — obywateli amerykańskich. 


(—) Wczorajsze obrady Sejmu trwały krótko 
jakkolwiek załatwiono spraw bardzo wiele. Byty to 
przeważnie sprawy mniejszego znaczenia. Przekazn 


no międry innemi hankóm państwowym ściąsanie nes 
czeń skarbu, uchwalanó ustawę o cmentarzach wo- 
jennych,. Najważniejsza było uchwalenia 
ustawy o budowie kolei Warszawn—Ra- 
oszczedny 


projektu 
normalnej 


świadek powiedział że postać owa to by! 


Qorgoncwa 
Btaś! — Zdaje się ogrodnikowi, gdy szil! do żan 


darmerji. Potem powiedział żandurmowi, któremu - 
nie pamięta, Wio tylko, że był to mężczyzna wy: 
soki. 

Przewodniczący: — W tym momencie kiedy pun 
poznał Gorgonową, jak wychodziła za drzwi, gdy ja 
pan poznał, dlączęgo pan nie poszedł, nie zapytui 
się, co pani tu robi? 

świadcki — Mislem złe przeczucie 
biegłam do pokoju Lusi, 


l odrazu po 


Przewodniczący: — Dlaczego miał pan zła prze: | 


czycie ? 

Staś: — Bo na moje wołanie siostra się nie odzy 
wala. 

Na tem rozprawę odroczono do dnia dzisiejszego. 

Po zakończeniu rozprawy, przewodniczący trybu 
nalu zawczwał na salę arch. Zarómbę, ojca Stasia 
który — jak wiadomo — ma być poddany badaniu 
psychjatrycznemu. Arch. Zarambe oświadczył, że za 
strzega się, by badanie odbyło się w lego obecno 
ści. Przewodniczący dr. Jendl uznał żądanie to m 
słuszne. Jak stę dowiadujemy, badanie to odbyło 
się w godzinach popołudniowych w gmachu sądo- 
wym w obecności biegłych lekarzy prof. U. J. dra Ol- 
brychta, doc. U. J. dra Zielińskiego, jako psychoana 
ltyka | dra Jankowskiego oraz ojca Stasia. 

W dniu dzisiejszym nastąpi dalszy ciąg przesłucha 
nia Stasia Zaremby, poczem przewodniczący przystąpi 
do przesłuchania jego ojca, Henryka Zaremby. 


——— 


dki ubiegłej doby. 


ściowej przucowników kolei Łódź - Fabryczna. Ode 

dano do komisji projekt ustawy o ulguch w spłacie 
| hipotecznych. Odealnno również pa 
wszem czytaniu projekt ustawy o biletach ekar- 
rowych, 


«wierzytelności 
pier 


Do Sejmu wpłynął rządowy projekt o zmiańie mo 
ratorijum mioszkaniowego dla bezrobotnych dla jed+ 


no i dwupokojowych mieszkań wedlug obowiązują 


nj ustawy morstorjum wygana a dniem 31 mèrca, 
nowy projekt przeriąga je na okres letni. 
(—) Stosownie do zaleceń uchwały komitetu eko= 


nomieznego rady ministrów z dnia Š stycznia r. b. w 
rząd prre- 
na akcię popierania drobnego 
Plan rozdziału obejmy 
je 104 miasta t wybrzeża morskie. Łódź - miasto mę 
otrzymać 300.000 zł. okolice podmiejskie Łodzi 100 004 


arrawia budownictwa mieszkaniowego, 
znaczył 15 miljonów at, 


budownictwa mioszkuniowego. 


zł. Ruda Pabianicka 5O tys Pahlanice 60 tyt. 
Kallas 50 tys.. Radomsko 40 tym, Tomaszów Manzo» 
wiecki 60 tya. Zgierz 60 tyn. Zduńska Wola 60 tye. 


MIT ZE DARREN N O ES 
ZŁOTO, biźuterję I kwity lombardowe ku 
pujeci płaci najwyższe ceny. Magazyn jw 
berski, | Fiiatka Pintrkawska 7 

a ZE O AE, 
PRZYBŁAKAŁ się pies. rasy wilczej. 
Do odebrania za zwrotem. kosztów ul. 
Zhożowa 7 (Nowe Bałuty) Nrobniewski, 


DO SPRZEDANIA kilkadziesiąt placów. 
UI. Naniórkowskiego 157 u cospndarza. 


WOŻNEGO z kaucja 1500 złotych po* 


szukuję. Oferty do administracji „Echa '* 
rod Sto“ 

MŁODY człowiek, kawaler, solidny, 
lateligentnyv znajdzie pracę kilka dni 


w tygodniu. Ofertv pod „Sprytny“ 


PRZYBŁĄKAŁ się pies (wilk) ciemny, 
odebrać można za zwrotem kosztów. 
| Srebrzyńska 55 m. 20 


LECZNICA 
chorób oczu 


ze sta lemj lóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


la. Piotrkowska Nr. 90, 
tel. 221-72, 


Przyjmuje się chorych wymagalących 
przebywania w lecznicy (operacio ete 
także og ów jk de ""hat 
9— 1iod 4 — 71 pół. 


Biuro dzienników | ogłoszeń 


„PROMIEN” 


wi. M, Dąbkowski 
Łódź, Piotrkowska 81, tel. 112-98. 


Z dniem I-go poździernika r. b. zapro 
wadziłe dział plem (raneuskich I angielokiah, 
na która przyjmuje Łaskawe Zlecenia wesel- 
klej prenumeraty, oraz jak dotychczas ma 
wszystkie krajowe, 


Ponsdto posiada na układzie duży wy- 
bór Żurnali mód, 


Film najwyższej miary o rewelacyjnej obsadzie gwiazd. 


LUDZIE W HOTELU 


greta garbo, wallace beery, john barrymore, joan 
cerawiord, lionel barrymore, lewis stone, jean hershalt. 


cz! 


„Lud 


N 
szcz! 
cienł 
pudr 
tamp 
kora 


lacie 


skar- 


Nadzwyczajny dodatek. 


„Pytacie mnie o „Ludzi w Hotelu“? To tak, jakbyście pytali mnie o wartość dzieł Manna, Franct'a 
czy Sinclaira. Jest to najwyższy wyraz artyzmu pod każdym względem. I to Wam chyba wystarczy“, 
Bernard Shaw. 


Z tajermnic Hollywoodu. 


JAK GRETA GARBO 


Johnem i Lionelem Barrymorami, Joana 
Crawiord, Wallacem Beery i Lewisem Stone 
w arcydziele 6-ciu gwiazd „LUDZIE w HOTELU” 


sza lub mniejsza rola. lvlko 


święconych jednej tylko gwieździe, mi 
nęły bezpowrotnie. 
Wyrazem tega pogladu 


pod tym 
warunkiem gwiazdy i gwiazdorzy zzo 
lzili się na wzięcie 
nie Po dlugich 


od innych aktorów ilości scen od odegra 
a i choć reżyser (jouldine robił wszy 
"ko ahy nie wysuwać żadnego z akto 
áw na pierwszy plan. 


ndziału w tym fil 
dvsknsiach  zdołnn 


Thalhere' 


miał bvć film „Ludzie w Hotelu“ we ! | 
Ihen młaćnoł nowliaśri  Viski Roos wreszcie przekonać również i Gret Dzić tacnem dest i-k słońce. że Gre 
4 4 RGE | ; ú 3, - 
arho ra norzatkowo <h <zeć nie t Garhn iest mima wszvstko pierwszą 
hciała a tem abv nie grać jedynej wi: asada. Tadi Hatein 6 tat koladzy 
APA HA nd? i viko wsnóńłorafacemi sławami TIR 
"nę nobre vier wiolki talant wielkiej aktorki pos 
rafh onrzeć sie  svstemowi. który 
helał zenchnać is z piedestału „iednej 
Indunni* 
CENERI EROP E T "ZEP" E Ee 
Greta Garbo Wallace Reery 
w roli rosyiskiel tancerki Gruztóskiej w roli dvrektora Prev<s'nea dla 
wiecznie enramninanni miłości którego nienład> test ledvynvym 
hnetom 
REG EZ TTE ZO ZZO ZA 
Hollywood ma widoczną chęć zni | 
szczenia swej mninnteżnielezej instytu Wszystkie role tego ohrizu zostały oh 
cji. na której onierała sie dotnd natega Rz nie lak Pauh Watne led ETE 
filmów amervkańskich Instytncla „fil- | 3 sad TIATIA e NOED em nenne AEE IEA dae r R 
mu z wielką gwiazdą” czyli t zw „star | 7 7nvch aktorów lecz wyła zn na śmierć nioeznzuśliwca nrag 
filmu“. "zez zesnńł gwiazd nierwszef wiolka nacego fa dna werhofić orare 
Pierwsze mlinfece w tym ruchu zale tef Chndzitn n zninelenie hooomanii ied orationis n- 
to Metra Onldaren Miver. które datych e ewłazdv in jed > aw na nlar 
czas swa nrodukeie nnierało wyłacznie tar: la Add waj ES EaR " w Motelu tasnem sie stało. 24 
ma tel instytucji Kierownik  nradukcii FESS: SRDNRZONZTO nimo wszystko nad całym  zosnołem k - 
PYTA : x Ina ~arto w roll Floemmrhon — młochef 
Metra stennv Irvine Thalsere nd ra Rale czołowe miały hvć tak pode "vraźnie daminnie wveski talant Gret stenuty="=" * jedw=""-oh $ In Barrymore 
lone. ahy nikamn nie dostała sie wiek hoé nie otrzymał» nną ani wiekszej w roli barona von Gaigern, 


ku już jest zdania, że czasy filmów, po 


Świetny dzien beri. A. Hóllrigel był obe 


nadają wnętrzom specyficzny charak - 


Gdy w atelier rozbłysną rtęciowe lampy... 


„Swiatło!-Zaczynamy! 


Edmund Goulding tworzy największy film świata 


odium — orkiestra. Podziwiam rów 


„ło. Rozgladam się po atelier i dostrze 


wprost odwagi oddychać, tak wielkie na 


sny w Hollywoodzie podczas nakręcania (il 
mo „Ludzie w Hotelu" i obecnie drukuje 
w pismach niemieckich swoje wrażenia, Po 
niżej przytaczamy jedeń z artykułów tego 
znakomitego publicysty. 


„Oto, moi państwo, dekoracje filmu 
„Ludzie w Hotelu". 


Na ulicy drobny. nieprzyjemny de- 
szczyk. wewnątrz zaś, w atelier. duszne 
cionin przesycona *7**nomi zanachami 
Budru. perfum. papierosów. Rteciowe 
lampy rzucała łaskrawe światło na de- 
lemracię. która wyobraża Żólła Sale“ 
hotelu... widzę również wnetrza innvch 
pokoi. proiektowane przez architekta 
Metro -Ootdwryn -Mayer 1 szcześliwecgo 
małżonka Dolores de! Rio. Cedrica Gih 


ter. 

Lecz skąd tym razem .„wvdział ak 
torski* wvtrzasnał takich statystów” 
Ludzka atmasfera“ jest zdumiewająco 
orawdziwa... nintne, eleganckie knhiatv 
żywe typy z berlińskiego K 'rflrsten 
lammu... charaktervstyczne ełowv lite 
ratów z Romanisches Cafe"... tłum z 
dancingów.. czy*by to byli nanrawde 
zawodowi statyści? Nietylko fa. ale i 
Vicki Baum. autorka powieści „Ludzie 
w Hotelu., jest olśniana i zachwycona 

Oto i reżvser Fdmund Gonlding w 
szarym pulowerze i sportowych spod-- 
niach... fest bardzo podniecony... i nic 
Iziwnego. To nie haratelka mieć do czv 
nienia nietviko z Greta Garbo. Johnem 

Lionelem Rarrvmorami. lecz również i 
z loanna Crawford. Wallacem Beerv i 


nież modernistyczny bufet. umieszczom 
półkolem na specialnem podwvższeni» 
Cóż <ia tam stało w tamtvm kaci 
te wszyscy. mniej lub wiecej dvskretn' 
wwvcjągała w tym kierunku szvłe? Ach 
to Wallace Reerv rozmawia z markizer 
de la Falafste. trzecim ex-matżankien 
Glorii Swanson. Reery. jak wiadome 
hy? fei nierwszym meżem.. w tym fil 
mie jest on dvrektarem  Preysinelem 
Maska Lewisa Stone fest istotnie niesa 
mowita.. odtwórca roli dr. Otternsch" 
ga skarży sie. że „zrobienie takiej twa 
rzy“ zabiera mu codziennie dwie godz 
nv czasu. A tu widzę lnanne Crawford 
czyli Flaemmchen. (Płomvczek). sied 
na jakimś niezwykłym taburecie... przed 
nią statyvstka. wróżaca Joannie z lini 
ręki Joanna wvdaje się być zadowola 


odtwórcę głównej roli męskiej, Jol] vięcie panuje w atelier. 


honea 7lntn czorń srebro i czerwień 


——— 


Fil 


l ewisem Stone Na rórze. na nkragtem 


na z wróżby ha śmieje sie ołośno i we 


Ludzie W Hotell mse dziś i dni 


następnych kino-teatr 


a Rarrvr a. lako bh roca von (ieieern 
lest elegancki i nonszalancki, jak zwvk 


Nadch "chwila "dv Goulding pra 
«4 do z jeć aktorów. biorących udzia! 

następnej scenie. Donośny głos reżv 

ra: „Cisza! Światło! * — zanala się 
"szta śpiących dotąd lamp. Gotowe” 

Zaczynamy!”. Jest t-'s cicho. że moż 
'aby chyba usłvszeć szelest spadające 
1a ziemię szpilki. Przed dekoracie wst 
ują Joan Crawford. Wallace Beerv i 
‘ionel Rarrvymore jako Krineelein — 
n też ja mówie — ależ on iest prawdzi 
wym Krineelefnem. mizernym urzedni 
zyną biurowym, któremu już niewiele 
nozostało do życia który w ciągu tego 
zasu chciałby zaznać wszystkich do- 
szesnych rozkoszy. Donrawdy n mam 


„SPLENDID” 


„Pan sie mvli. panie dyrektorze — 
pan mi nie może mówić. zdvż lestem 
śmiertelnie chorvm człowiekiem. panie 
dvrektorze Czv nie vie nan. co to zna 
zv?! To znaczy..." | głos Barrvmora t 
rywa się nagle w histervycznem tkanin. 
„Wsnaniale!* — promienieje Qoulding 
Lampy gasna... naniecie miia.. 1 innet 
strożnie wyciera sobie pat z czoła Í 
‘miecha sie nieco zażenowanyv... tero 
yrat John z duma roze'1da sie dakata. 
„Czy doprawdy żadnyc! tarë nod-= 
zas zdjeć?" — „Żadnych* — zanewria 
mnie reżvser. „Przeciwnie. idealna nb» 
sada ról... i co za niebywałe zoranie s's! 
leśfi ten film nie przewvższy wszystłie 
zo. co dotychczas świat widział 6 fp 
zostaję sprzedawcą pomarańczy... * 
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Arcydzieło 
sześciu gwiazd! 
SŚcenarjusz, 

o który walczyły 
wszystkie wytw. 
Ameryki 
i Europy! 


| LUDZIE w HOTELU 


według VICKI BAUM 


Jak Vicki Baum „pisała 


„LUDZI w 


HOTELU"? 


Bonaterowie wzięci z Życia 


Mało, który utwór literacki cieszył 
się na całym Świecie takiem powadze- 
niem. jak „Ludzie w Hotełu* Vicki 
Baum. 


Powieść przerobiono na sztukę tea- 
tralną. następnie na wielki _„sześcio- 
uwiezdny* film, a wszystko podobało 
się nad wvraz. 

Z okazji premiery Ludzie w Hote- 
lu“ w Paryżu, autorka udzieliła wvwia- 
du przedstawicielowi „Matina“. w któ- 
rym podała garść ciekawych szczegó. 
łów o tem, w jaki sposób stworzyła po- 
stacie swej książki. 

„Ludzie w Hotelu“ 
bo w 40 godzinach. 
bie tę powieść, 
tych siedem lat. 

Prawie wszystkie jei figury 


napisała szybko. 
Ale obmyślała so- 
„nosiła ją w sobie* ca- 


aw. wzięte 

są z Życia: 
Buchalter Kringelcin. to typ. który 
znała przed laty i nawet raz już napisa- 


ła 6 nim krótka nowelkę. ale to iej nie 
wystarczało i raz jeszcze uwieczniła go 
nawioćci 


GRETA. GARBO a; and JOHN tn 
GRAND HOTEL” 


p e 


Małą stenotypistkę „Fliimmchzn* 
nała Vicki Baum pewnego dnia, 
dac w hotelu w Dreźnie, poprosiła  « 
przysłanie jej maszynistki. Rozmawiała 
wtedy dlugo z mlodą dziewczyną i za- 
częła ją sobie wvobrażać w różnych sy- 
tuacjach życiowych. 


poz 
gdy bę 


Scenę, w której przemysłowiec Pre: 
sing zabija baron: i Geigerna, zaczerpneł: 
z kroniki w gazecie. Była tam opisara 
przygoda Bankiet Z prowincji, «iórv 
spędzając noc z przypadkową Znają 
w jednym z hoteli berlińskich, złapał w 
pokoju tej pani włamywacza i wyrzucił 
zo przez okno, Prasa opisała ten wypa- 
dek z nazwiskami. o czem dowiedziała 
się też żona owego bankiera na prowin 
cji. 


Wreszcie w Berlinie 
Baum na scenie tancerke Paw łową na 
krótko przed śmiercią tej wielkiej rosyj 
skiej artvstki. Wtedy przyszła jel do zło 
wy myśl, która zrodziła Gruzińską. 


widziała Vicki 


Cudowna para  kochan- 
ków — Greta Garbo | 
Jóhn Barrymore w fil- 
mie Ludzie w  hotefu. 


f 


Akademja filmowa w Ameryce 


postanowiła jednogłośnie odznaczyć l-szą nagrodą i uznać 
za najlepszy film ostatniego roku 


„LUDZIW HOTELU" 


O ZNANA E 9 TEE ZE TE "PO PTY EET PETA A AK OREW TREO ERA 


Nakladem: Kino = teatru „Splendid“. 
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Czy wiecie, że... 


„Joan Crawford, jedna z bohaterek 
„Ludzi w Hotelu*, po raz pierwszy wy- 
stąpiła w filmie jako partnerka Jackie 
Coogana? 

„Wallace Beery, kapitalny dyrektor 
Preyssing w „Ludziach w Hotelu", ma 
| jąc lat 14, uciekł ze szkoły do cyrku, 
gdzie został treserem słoni? 

„Greta Garbo w filmie „Ludzie w 
Hotelu“ po raz pierwszy pokazuje swe 

|wysmukłe nogi powyżej kolan, grając 
| rolę tancerki Gruzińskiej? 


Gwiazdy prz 


Joan Crawford pragnie być piękna, a Wallace'owi Beery 


ed aparatem 


jest wszystko jedno 


Realizując poszczególne sceny ja- 
kiegoś filmu, reżyser musi być ciągle 
świadom stosunku aktorów do kamery* 
— twierdzi Edmund Goulding, realizator 
największego filmu doby obecnej „Lu- 
dzi w Hotelu“. 


z aktorów 
kamery 


Rozumie się, że każdy 
inaczej reaguje na obecność 


| »LUDZIE W HOTELU” 


| w rodów warszawskiej prasy. 


Kurjer Poranny”, 1 stycznia 1933 r. er Pora r. 


Mojem zdaniem, że wszystkich ról 
(rety Garbo, ta jest najlepszą kreacją, 
1ajbardziej przemyślaną. Niema tu owej 
oklepanej „tancerki“, tyle razy widzia- 
nej na ekranie. wirującej w tiulach, pół- 
nagiej, podskakującej, jak yo-yo, zwłasz 
sza owego nieznośnego typu rosyjskiej 
tancerki. sadzącej się na ekscentrycz-= 
ność. Widać prześliczna kobietę o ner- 
wach rozstrzęsionych. trwającą w ja-- 
Kiemś ustawicznem bolesnem napięciu. 
w jakiejś nieustepliwej ekstazie, naj- 
erw cierpienia a potem radości: na- 
'rawdę ptak egzotyczny, uchwycony za 
krzydła, trzepocący sie w drobnej swo 
izj męce, przerażony losem i nie wvglą- 
lałący iuż niczego od swego rozkoszne 
go ptasiego życia. 

| nagle oto — podają 
=zczypte cukru. Ptak jest 
zahypnotvzowany — obumarłe skrzyd 
ta otwierała sie lak żagle i zaczynają w 
iłońcu Iśnić i iskrzyć się zapomnianemi 
płomieniami barw. Przecież rozmowa 
Arety przez telefon z... nieobecnym ba 
ronem. jest szczytem ery. Nawet ten o- 
tydny instrument. tak irvtujacy ma ta- 
śmie filmowej. jak słuchawka telefonu. 

taie sie 
wionem. 

Greta nie tańczy na ekranie ani ra- 
zu, ale każdy jej ruch ma być świadęct- 
wem, że jest wielką tancerka. Zauważ: 
cie, talk ona chodzi. Czecoś równie rvt 
micznego i powiewnegn nie widziało się 
u żadnej ieszcze artystki. 

A jej wvybuchv szczęścia, iei rozdvga 
tanę rece. jej nienoczytatne nowilanie sie 
dokoła własnej nostaci — coś niebywa- 
tego jako kreacia aktorska 


mu cukier. 


zaskoczony 


„Fsnress Poranny“. 30 erudnia 1932 


Scenarjusz znamy doskonale z po- 


wieści, względnie ze scenv. Ale tran- 
spozycia ękranowa. w opracowaniu re- 
żysera Gouldinga ma więcej dvnamiki, 
jest bardziej skondensowana. ma więk- 
sze napięcię 
Vicki Baum. 


niż utwór 
mistrzowska. 

Pozatem „Ludzie w Hotelu" — to 
koncert gry aktorskiej. Nie wiadomo ko 
go nasampbrzód wyróżnić, czy wspanią 
aw roli tancerki Gruzińskieł — (rete 
Garbo, czy pełną czaru — Joanę Craw- 
ford, czy głębokiego odtwórcę zreżyg- 
nowanego buchalterą „żywego trupa” 
— Lionela  Barrvmore, 
Wallace Beerv, 


dramatyczne, 
słowem jest: 


czv wręszcie 
który potrafił stworzyć 
całkiem nową pa „Szarym Domu“ i 
Czempie* — niezwykła kreację. Nie“ 
wiadomo kogo postawić na czele tej kon 
certnwej ..niątki*”. 

Prawdziwe — 


SE . 


Nasz Przerlad. 31-20 grudnia 1932 r, 


Temat „Ludzi w Hotelu“ spreparo* 
wany został w trojaki sposób. Przeniósł 
się z kart powieści na deski teatralne, 
a obecnie zjawia się na ekranie w ame 
rykańskim dźwiękowcu. Ta trzecia in- 
stancja powinna okazać się ostateczną. 
gdyż wcielenie tematu we filmie wyda 
ie sie naifdoskonalsze. Onuszczamy salę 
z całkowitą satvsfakcia i zadowoleniem. 

W „Ludziach w Hotelu“ wystepuje 
sześć prawie równorzednych postaci. 
W żadnym chvba filmie nie zbiegło się 
tvle znakomitych nazwisk **torskich. 
Niezwykłą okolicznością jest to, że każ- 
dv z tych artystów ma szerokie pole do 
popisu. Niezawodny John Barrymore i 
Wallace Beery, Lewis Stone i delikatnie 
odgrywająca swą dramatyczną rolę 
Joan Crawford, przedewszystkiem zaś 
niezrównany Lionel Barrymore i Greta 
Garbo. któref gwiazda świeci znów w 
całej pełni. Jest to bodai nafmilsza | naj 
bardziej niespodzianą korzyść artystycz 
na, faką dają nam „Ludzie w Hotelu", 
że ta opanowana po mistrzowsku krea- 
cią Grety Garbo potwierdza nanowo 
wrzewaze Szwedki nad jej niemiecką 
konkurentką. 
arata Warszawska. 31 orudnią 1032 r. 
z ma m W A AO, 

Pierwszokłasowy spektakl. Parę go- 
dzin emocyj i zupełne zadowolenie arty 
stvczne. Film zaczyna bvć sztuka. osob 
nym rodzajem sztwfi. Niema dwóch 
zdań 


„Kurjer Warszawski, 29-00 wend 1232 r, 


Nieprędko zdarzy się zapewne taka 
uczta artystyczna, jaką daje obsada 
„Ludzi w Hotelu“. 


„ambarras de riches- 


czemś żywem, czemiś 


rywalizują wzajemnie z sobą. Tempo 
wartkie, wysoka technika zdjęć, strona 
wokalna na poziomie rzadko spotyka- 
nym. 


„Wiad. Liter.. 8-go stycznia 1933 r. 


iest filmem 
Jest to znowu kla 


Film „Ludzie w Hotelu“ 
nieprzeciętnej klasy. 
syczny film amerykański, film. który 
oznacza pewien etap rozwoju, a prze- 
dewszystkiem — niezwykły postęp A- 
meryki w ostatnich czasach. Niespodzia 
nie zaczęto się w Ameryce interesować 
pewnemi nieznacznemi procesami. któ- 
re niepotrzebnie zachodzą w niepotrzeb 
nych indvwiduach. niespodzianie ujaw: 
nil się w twórczości amerykańskiej ten 
szósty zmysł, który jest zmysłem rze- 
czy „bezcelowych* , albo też psycholo 
giczną intuicją. 

Scenariusz jest doskonały. Linia ak 
cji wycyzelowana. prowadzona mądrze. 
| wytrawnię — zrazu biegnie dwiema 
ódrebnemi odnosami. a potem zwiera 
się mocno wieden tragicznv węzeł. Wi 
dza od początku do końca utrzymuje w 
napieciu. Przytem gra aktorów iest bez 
błędna. konieczna w każdvm szczegó 
le. doskonale wvcvzelowana, 


| Wszyscy wykonawcy ról głównych 


fine GREATEST ć 
ATTRACTION! | 
IN STAGE OR. Ba 
SCREEN iw 
HISTORYN = |; 


podczas jego gry. Joan Crawford 

przykład zachowuje się wobec apai 
kinematograficznego. jak scenicziua 

torka wobec publiczności na widow 
wystudjowała swe ruchy i wie dos! 

le, jak ta czy inna poza zdzie wvw 
dała po sfilmowaniu. 

Inaczej zupełnie ustosunkowuje si 
do kamery „biały płomień Szw 
Greta Garbo. Artystka ta tak silnie 
zwyczaj koncentruje swa uwage 
ści odgrywanej sceny. tvle uwagi pn- 
święca współdziałajacym z nią aktorom. 
że zapomina zupełnie o stronie technicz 
nej zdjęć. Aparaturf musi sie iei podno- 
rządkować, gdyż ona to iest na scenie 
wszechwładną panią, a kamera tyiko 
*kromna służką. 

Bardzo szczęśliwy kompromis pno 
tym wzgledem potrafili osiagnać bracia 
lohn i Lionel Barrymorowie. Na pod-- 
stawie swej dlyenietniei praktyki sceni- 
'znej znają oni tak zwaną nerspektywę 
widowni. jednocześnie zaś. filmuiąc 
przez tyle lat. doskonale poznali fiele, 
które kamera potrafi płatać aktorom i. 
dzięki swemu doświadczeniu wyrobił 
sobie zupełnie indywidualną technikę 
ery. 

Wallace Beery mało sie zazwyczaj 
troszczy 0 aparaturę. Może on sobie na 
to pozwolić. edvż nostacie. które zwvk 
le odtwarza. Sa zawsze tak charakterv- 
styczne i dominujace w svtuacji. że Be 
ery nie msi sie obawiać tego. czy ka- 
mera pochwyci £o z iero najbardziej 
przystojnef' strony twarzy. 

Ponieważ wszyscv aktorzy. 6 któ- 
rych powyżej mowa. biora udział w 
iednym filmie T Ludzie w Hotelu“) cie- 
kawem więc bedzie zaobserwować róż» 
nice w ich zachowaniu się przed apara- 
tem. 


Zils 
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GHCARBO + + BARRYMORE 
F CRAWFORD”: BEERY 
"r BARRYMORE 


and LEWIS STONE 
JEAN HERSHOLT 


METRO- GOLDWYN- MAYER'S PROUDEST 7 TRIUMPH! 


„Na Grecie Garbo można polegać“ 


— oświadcza reżyser Goulding. 
Czy słynna Szwedka ma temperament? 


„Qreta Garbo jest jedną z nielicz- 
nych osób, jakie znam, na których moż- 
na w zupełności polegać. Tajemnicę jej 
powodzenia stanowi w rzeczywistości 
fenomenalna umiejstność koncentracji 
przy pracy przed filmującą kamerą. Ta 
kobieta posiada może mniej temperamen 
tu, niż inne gwiazdy, z któremi miałem 
dotychczas do czynienia, ałe ma ona 
natomiast pewne i nieomylne poczucie, 
tego, jak publiczność będzie reagowała 
na każdy ʻei gest, na kažđe słowo”. 

Tak mówi reżyser Edmund Goul- 
ding, który wsnółpracował już ze zna- 
komitą Szwedką przy „Annie Kareni- 
nie“ i teraz wespół z nią dzieli olbrzy- 
mie triumfy w związku z Światowem 
powodzeniem głośnego filmu „Ludzie 
w Hotelu". 

„Gdy Greta Garbo oświadcza, że 
jest już zmęczona i, że “hce iść do domu 
—jest już istotnie zmeczona do ostatecz 
nych granic. Jej zachowanie się przy 
pracy od rana do późnego wieczora jest 
tego rodzału. że wciąż tylko — mówi. 
Goulding — muszę podziwiać energje 
tej niezwykłej skobiety. Nawet podczas 


przerw między zdjęciami, Greta nie od- 
poczywa, lecz ciagle pilnie przegląda 
stronice scenarjusza, pracuje nad pogłę= 
bieniem i udoskonaleniem swej roli. 

„Nie naraża producenta swych fil- 
mów na żadne zbvteczne koszty, gdy? 
zjawia się w atelier punktualnie co dą 
minuty i jeszcze przed rozpoczęciem 
gry do iakiecoś filmu orracownie swoją 
rolę od A do Z. Zdaje sobie doskonałe 
sprawę z każdego gestu, poruszenia 
kroku — co już jest znaczną oszczed- 
nością czasu przy próbach, a także wy- 
klucza zbyteczne zużywanie taśmy fil- 
mowej, gdyż w tych warunkach jedno- 
razowe sfilmowanie każdej sceny wy- 
starczo w zunełnośni 

„Żaden reżyser nie ma prawa przyvpi 
sywać sobie zasługi z povodu jej trium 
falnej działalności. W taj filmach reży= 
ser może określać tylko miejsce dla ka- 
mery, a także początek lub koniec zdję- 
cia. Ale fo, co Greta ma robić podczas 
filmowania — to ona sama wie lepiej, 
niż wszyscy reżyserowie Świata ra» 
zem wzięci”, 


Qdbita na maszynie rotacyjnej Wł, Sty pułkowskiego, ul. Karola 2, 
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BRZUCH PARYŻA. 


Hale targowe w stolicy Francji. 


Paryż w marcu, 

O północy, zdy zamykają się teatry, 
a Paryż milknie, układając się do snu, 
budzą się ludzie pracujący dla zapro- 
wiamtowania stolicy: rozpoczyna się 
życie w halach targowych. 

Od czasów Zoli, już dość odległych, 
gdy słynny pisarz barwnem swem pió- 
rem odmalował hale targowe stolicy, 
nazywając je „brzuchem Paryża, wi- 
dowisko „martwej natury', zakrojone 
na żarłoczay apetyt Gargantuy, nic nie 
straciło ze swego ruchu, obfitości, zdro” 
wego i solidnego piękna. 

Przez zamarłe ulice stolicy 
mi. St Michel i Sébastopol. ; istem uli 
tami Montmartre i Montu.vueil bez 
przerwy ciągną wozy wieśniaczę, «ala 
dowane kapustą. kartoflami. ogrodowiz 
ną; wloką się krok za krokiem, zaprzę 
żone w ciężkie konie, w kierunku bal. 
Bieży też przez śpiące miasto z całą 
szybkością kolejka d'Arpanjon. bez szmę 
tu i gwizdu. Chodzi o przygotowanie 
prowiantów dla miasta przed Świtem. 
zanim obudzi się Paryż. 

Wozy kolejno wyrzucają swoje ła 
dunki prowiantów na placu Baltar, uli- 
cy Rambuteau. u wylotu ul. St. Eusta- 
che.. O czwartej z rana 

dzwon oznajmia o rozpoczęciu 

sprzedaży, 

która trwa do dziesiątej przed potud- 
mem. O tej porze bowiem ru.h ulicz- 
ny rozpoczyna się dookoła targowiska, 
rozpoczyna również swoje urzędowanie 
służba oprzątamia miasta, policjanci na” 
glą przekupniów do oswcb dzema chod 
ników a w południe hi: i czyszczone 
opróżnione i zamknięte przedstawiają się 
już tylko jako zwykłe hangary dzielni 
ca podobna do wielu innych. na którą 
spogladać można obojętnem okiem. 

Nie każdemu jest dane zapisać się do 
swiata hal targowych. Trzeba pozyskać 
do tego prawo specjalne. a jedyna do nie 
go droga iest umiejętność postępowa- 
nia. bowiem hale są światem zamknię: 
tym ze swoją tradycyjną i wyodrębnio 
ną hierarchią. 

Bohaterami hal są tak zwani „Forts 
des Halles“ — główni tragarze, Jest 
ich 775 i nazywa się ich potocznie .,700 
muskularnych*, Jest ich stu przy mię 
sie, w tej liczbie 26 przy „dzielemu”, 
stu przy drobiu, 191 przy maśle. jajach 
i serze. 54 przy owocach i ogrodowiznie 
stu osiemdziesięciu przy  r$bach... 
Forts“ są wielkimi zwołemnikami wsze 
kich igrzysk. połączonych z zawodami 
: walką. rybołówstwa i wyścigów, 
wszystkie ich pieniadze pochłania totali 
zator. Ci główni bohaterowie hal targo 
wych częstokroć przyjmują „posiłki” 


bulwara 


Reumatyzm i podagrę 


WILLIAM LOCKE 


Bunr ŻY 


Powieść. 


do pomocy — ludzi bez wszelkiego „ty 
tutu“. Co do t. zw. „rozmosicieli*, po- 
mniejszych tragarzy, lub posłańców, jest 
ich sześć tysięcy, zarejestrowanych w 
prefekturze policji departamentu Sekwa 
ny. Rekrutują się z pośród „zawodo* 
wych* bezrobotnych, przygodnych pra 
cowmików i bardzo licznych włóczę- 
KÓW , 

Nie brakuje w paryskich halach tar- 
gowych przedstawicieli drobnych zawo 
dów i „małego“ przemysłu: są więc 
sprzedawcy zupy, dostarczyciele ciepła 
sprzedający paniom maszynki do grza- 
nia nóg. sprzedawczynie smażonych kar 
tofli, szlifiarze i sprzedawcy ogarków. 

Ci ostatni w ciągu wielu dni 

zbieraja ogarki po ulicach Paryża, 
Niekiedv rozdrabniają je w tytoń, który 
w małych paczkach własnego wyrobu 
sprzedają tragarzom na rymku. 

Udało się nam zawrzeć znajomość ze 
sprzedawczymią smażonych kartofli w 
halach od procederu swego przezwaną 

la Frite“. Przez nią poznałem pisarza 
który został tracarzem w halach. włó- 
czerów. rekrutuijących się ż prawników. 
wb synów zamożnych rodzin: ludzi któ 
rzy roztrwonili wielkie majątki: pozna 
liśmy także biednych studentów. po po* 
wrocie z sąsiednich zarażów gdzie z ra 
na trudnią się obmywaniem aut. Kupo- 
wali smażone kartofle do pary malvch 
kiełbasek. a posiłek ten przy pomocy 
wielkiej ilości chleba stanowił — tak 
wiemy — główne ich pożywienie dzien* 
e 

Przez panią „la Frite“ poznaliśmy 
również gware hal targowych nomie- 
szamńią nieoczekiwanie z wieloma czułe” 
mi enitetami w rodzaju „kochaneczku'*, 

malutki” 1 t p. 

Dia bliższych znajomych pani „la 
Frite przy piecyku swym miała w po 
qotowiu dwie białe skrzyneczki zamiast 
stołków lecz nawet uprzywilejowanym 
nie wolno było zajmować miejsc dłużej. 
aż wymaga tego spożycie kawałka 
kiełbasy i torebki smażonych kartofli. 

Jest bowiem w zwyczaju w halach 
pamiętać o pozostałej braci. Braterstwo 
iest tutaj kwestią honoru. Ale i wvmo 
wa zachowała całą swoją wartość. 
Utrzymały się jeszcze w pełni tradvcje 
słymnej pani Angot. 

Wspaniałym ruchem noża „la Frite" 
ukazała nam ruchliwe widowisko, rozta 
czajace się. przed. nanii, 

„utaj — fak widzicie — 
sie wszystkie sfery — ludzi najbogat- 
szyeh i najbiedniejszych. Jedni tutaj 
przychodza dla zabawy a drudzy — dla 
pracy. Jedne kobiety zdobywalja pienia 
dze przy strazamie a drugie — kosztow 


spotyka 


CIA | 


Przekład autoryzowany 
Janiny Zawiszy Krasuckiej. 


pochylił się w swej bezradności, 
uby spełnić rozkaz i Zora widziała ru- 
mieniec wstydu na jego twarzy, gdy 
po chwili powrócił do niej. 

Sprawiało jei to przyjemmość i da- 
rzyła go coraz większem przywiąza” 
niem. Wspominając proroctwo młodego 
literata z Londynu, śmiała się do siebie 
z przekąsem. Miała przy sobie męż- 
czvznę, który uwielbiał jei urodę, lecz 
tigdy nie odważyłby się na żaden in- 
tymmniejszy odruch. Czuła, że mogłaby 
podróżować z nim dookoła świata. 

Pomysł ten zaświtał jej w głowie 
pewnego ranka, gdy pokojowa — fryzo- 
wała jei włosy. — Czeniużby nie? 

— Turner rzekła — czułe, że 
wkrótce będę miała dość tego Monte 
Carlo. Muszę jechać do Paryża. Jakbyś 
sie na to zapatrywała, gdybym popro- 
siłą pana Dixa, żeby nam towarzyszył 

— Uważam. że byłoby to bardzo 
piewłaściwe, proszę pani — odparła 
Turner. 

— Nie widzę w tem nic niewłaści- 
wego — zawołała Zora z rumieńcem 
obiirzenia. — Wstydziłabyś się mówić 
takie głupstwa. 


ROZDZIAŁ IV. 


Wiadomo wszystkim, że w Monte 
Carlo wznosi się wspaniała kolumnada. 
z która związane sa najweselsze anc” 
gdotki miejscowe. Pod kolmmnadą tą za 
fnstalowały sie naiclegantsze skleny. 
fotel Metropol i restauracia Ciro. Re- 
stauracja Ciro posiada obszerny taras Z 


matemi stolikami, nakrywanemi do pod | 
wieczorku obrusami czerwonego kolo- | 
ru. 

Była dość późna pora przedwieczor- 


na, gdy taras restauracji Ciro świeci 
prawie pustkami i nie widać na nim 
nudnych Anglików w bialych  flanelo- 
wych strojach i słomkowych kapelu- 


szach, czytających wielkie płachty ga- 
zet. Zora i Roland siedzieli przy wej- 
ściu, zupełnie odosobmeni. W głębi ta' 
rasu kiiku mężczyzn zajmowała od: 
dzielne stoliki, inni znów przy bufecie 
popijali cocktaile. Orkiestra cygańska 
przybyła właśnie do restauracji į w Sa- 
li zapalono żyrandole elektryczne. Zora 
t Roland wrócili z jednodniowej wy- 
cieczki de Cannes. Byli przyjemnie zmę 
czeni i siedzieli teraz przy herbacie w 
upoinej ciszy. Roland leniwie palił pa- 
pierosa, podczas gdy Zora obserwowa* 
lą otyłego Anglika. Zauważyła nagle 
rzecz zastanawiającą. Anglik wydarł 
srodek gazety, którą czytał, podał . ją 
kelnerowi, a arkusz z ogłoszeniami Wsu 
agt do kieszeni. Z drugiej kieszeni wy- 
ją inna gazetę | począł czytać ogłosze” 
nia z mebywałeńi zainteresowaniem. 
wagę Zory zwróciła wkrótce młoda 
nara, przyzwoicie ubrana. przechodząca 
przez taras i spoglądająca nań z cieka" 
wością. Zatrzymali sie w odłegłości kil- 
ku kroków, zamienili kilka słów szep- 
tem, puczem zawrócili. jakby z waha- 
niem i młoda kobieta podeszła do-Zory. 

— Przepraszam, madame. pani wy- 
gląda tak sympatycznie. Nie ma mi pa- 


tie ubrane, może jutro stracą wszystko 
co do grosza. Gdzie jeszcze poza hala- 
mi targowemi w Paryżu spotkać można 
taką mieszaninę „szczytów i nizin?" 

Jak widać z tych słów hale targowe 
stolicy są nietylko „brzuchem Paryża“ 
jak chciał Zola. ale i sercem jego, może 
j„eanem z najpięknieiszych, bo 
pracującego ludu. 


Mal 


r A 


Kto mówi? Mimi? 


Nadzór nad szefem, 


Szef pewnego dużego berlińskiego 
przedsiębiorstwa przemysłowego, Kon- 
|rad Leser, miał w biurze sekretarkę, 
|która się potajemnie kochała w swym 
szefie, ale zarazem przyjaźniła się także 

z jego żoną. 

W ten sposób znalazła się' międży 
|młotem, a kowadłem, zmuszona toczyć 
ustawiczną walkę ze swem sumieniem. 
szef bowiem żądał od niej, by potwier- 
dzała jego kłamstwa o konferencjach i 
posiedzeniach, któremi wymawiał się w 
domu przed żoną, ukrywając 


Boliwja chce wojować! 


Herb Boliwii ustawiony w stolicy La Paz 
wojsk, odchodzących na front paraqwaj ski. 
zwycię stwach w Gran - 


donoszą o wielkich 


ROMANS 4G-LETRIEJ MEŽATKI. 


Skok mordercy przez okno. | 


Straszny dramat rozegrał się w fran 
| cuskiej miejscowości Escaudin. Czter- 
| dziestoletnia mężatka Klementyna Caret 
te, matka czworga nieletnich dzieci, ży- 


ła od dłuższego czasu ze swoim przy!a- | szliwych 
Allardem.4 którzy właśnie nadeszli. 
| cą odwieziono do szpitala, gdzie 


cielem, ; 23:leturim -Teodorem 
Onegdaj wybuchła kłótnia 
Carette a jej kochankiem 

w obecności męża. 


iedzy panią 


Ze stopai przemawia generał do 
Od szeregu miesięcy obłe stronv 
Chaco. 


| 


| legać, aby pani Carette porzuciła swego 
|męża i wyszła za niego zamąż. Pani; 
[Carette odmówiła. Allard chwycił wiel- 
[ki nóż kuchenny i zadał jej szereg stra 
ciosów w oczach agentów, 
— Dogorywałą 


wyzionęła ducha. 
Morderca wyskoczył przez okno w za- 


Mąż udał się na policię, aby sprowadzić į miarze samobójczym. — ale odniósł ty! 
|agentów Wówczas kochanek zaczał nalko lekkie rany. 


ni za złe, że się zwracam do pami? + 

Zora uśmiechnęła się uprzejmie. Nie 
znajoma była mloda, delikatna, stroska 
na i wyraz błagania Czaii SIę w je} 0- 
czaąch. Mężćczyzma przysunął się bliżej 
i grzecznie uchyhł kapelusza Kobieta 
mówiła dalej. Już dawno zauważyli pa- 
ią i pana, państwo wyglądali sympa- 
ivcznie, jak zresztą wszyscy Anglicy. 
chociaż ona sama jest Francuzką, zet- 
knęła się już niejednokrotnie z dobro” 
cią Anglików. Wahah się przez chwilę, 
ale dobrotliwy wyraz twarzy madame 
dodał im odwagi. Pochodzili z Havre'u. 
Przybyli do Nicei na sprawę sadową. 
Wydali wszystkie pieniądze. Mają ma- 
ieńkie chore dziecko. W rozpaczy posta 
nowili spróbować szczęścia w Monte 
Carlo. Gdy pewnego dnia ujrzeli na 
szyjce dziecka dziewięć czerwonych 
płamek, byli pewni, że to znak bon 
Dieu i postawili na dziewiątkę. Teraz 
dopiero zdali sobie sprawę, że to wCa- 
te nie był dobry znak, tylko zwykla 
«dra. Ale byli bez grosza. Potrzebny 
jest koniecznie doktór j lekarstwa, bo 
inaczej dziecko może umrzeć. Jako o- 
statni ratunek postanowili odrzucić du- 
mę i apelować do dobroci serc pani i 
pana. Oczy młodej kobiety zabłysły 
iząmi, usta zadrgały. Z piersi mężczy” 
¿nv dobył się głuchy szloch. Serce Zo- 
rv zmiękło pod wpływem tej opowie- 
sci, Brzmiała ona tak szczerze. Otwo- 
rzyła portmonetkę. 

— Czy sto franków wystarczy? — 
zapytała łamaną francuszczyzna, którą 
pamiętała jeszczę ze szkoły. 

— Ach, madame, 

— Aja dam drugie sto franków 
dla dziecka — wtrącił Roland, — O: 
gromwuie lubię dzieci į sam przechodzi- 


łem odrę. — Otworzył pugilares. 

— Ach, monsieur — wyszeptał męż 
czyzna: — Jakże się będę mógł od- 
wdzięczyć. — Wyciągnął rękę po ban+ 
Knot. 


Roland uczuł coś na własnych ple- 


jamanie w kościach i stawach zwalcza Togal. We własnym więc 
interesie wypróbujcie dziś jeszcze, legg żądajcie zawsze tylko ory- 
ginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


tach. To gazeta otyłego Anglika spadła 
ua ramię, a właściciel jej stał tuż za 
nim, czerwony z oburzenia. 

— Zabierajcie się stąd natychmiast 
— było coś nieprzyjemnego w tym ty* 
powo angielskim akcencie. 

Młoda para odwróciła się w oczywi 
stym przestrachu. Anglik skina? dłonią 
w stronę nieznajomych. 

— Proszę im nic nie dawać. Dziec? 
ko nie ma wcale czerwonych śladów. 
Wogóle dziecka nie istnieje. Nie powin 
ni pokazywać się w tej sali. Znam ich 
To Jerzy Polin i Celestyna Macrou. U- 
mykajcie bo zawołam policię. 

Ostatnie słowa zwrócone już były 
w stronę pleców umykającej pary. 

— ŻZaoszczędziłem państwu dwie- 
cie franków — rzekł otyły Anglik, pod 
iosząc z ziemi gazetę i wvgładzając 
ią troskliwie dłonią. — Ci dwoje to 
nafsprytniejsi oszuści w tutejszej krai- 
nie złodziejów. 


— Nie moge w to uwierzyć — rze- 
kła Zora. — Ta kobieta miała pełne o- 
czy łez. 


— To prawda — odparł Anglik. —- 
A najciekawsze to to. że mężczvyzia 
jest zupełnie legalnym agentem firmy 
lebuisa Jones 

Stał, wparłszy się pod boki. obser- 
wując ią wzrokiem człowieka, który 
cst gotów służyć  nafprawdziwszemni 
informacjami. 

— Dlaczego najciekawsze? — zapy 
tała Zora zaskoczona. 

— Bo to najlepszy dowód, jak niz- 
skrupulatnie załatwiane są interesy tej 
firmy. Przecież ten człowiek możę ich 
okraść i napewno wreszcie to uczyni 
Będą żałować poniewcząsie. — Kto? 

— No oczywiście firma Jebusa Jo- 
es. Och. widzę — ciągnął dalej — że 
państwo nie wiecie, kim jestem. Nazy- 
vam sie: Clem Sypher: 

Spogladał teraz na obydwoje, jakby 
pragnac sie przekonąć, jakie wrażeie 


swe rozwiązłe życie. 

Ściśle mówiąc, rozwiązłość tego ży 
cia mie była znowu tak bardzo niebez- 
pieczna. P. Konrad bowiem ograniczał 
się do zawierania po restauracjach. ba- 
rach i dancingach znajomości z różnemi 
uprzejmemi panienkami, w których 10- 
warzystwie spędzał resztę nocy. Co po 
nętniejsze z tych towarzyszek zabaw 
nocnych otrzymywały potem zaprosze* 
nie: 

— Zadzwoń do mnie kiedykolwiek! 

Widocznie jednak urok, jaki promie: 
niował od wytwornego donżuana, był 
bardzo krótkotrwały. gdyż żadna z da- 
mulek nigdy nie zadała sobie trudu poró 


zumienia się telefonicznego w sprawie 
nowego spotkania. Aż to się zdawało 
nieco podejrzane szefowi i zaczął się 


domyślać, że kryje się poza tem jas 
kaś tajemnica. 

Istotnie, wszystko wyjaśniło się pew 
nego popołudnia, gdy w biurze zadźwię 
czał telefon. 

Podeszła, jak zwykle sekretarka. a=- 
le szef odchylił pocichutku drzwi i pod- 
słuchał następującą rozmowę: 

-— Kto mówi? Mimi? Kto to jest Mi 
mi? 

— Tak? pan Konrad wie? Niestety, 
niema mego męża w domu. ale gdy 
przyjdzie, powiem mu. że pani dzwoni 
ła. 

Potem rozległ się trzask kładzionej 
na widełki słuchawki i szef ujrzał przez 
szparę drzwi uśmiechniętą demonicznie 
twarzyczkę swej tak łagodnej zazwYę 
czaj sekretarki. 

Wiedział już, dlaczego nie miewał te 
lefonów od swych wybranych przycn- 
dnych .przyłaciółek”. 

W biurze zrobił się niesłychany 1U 
mor. Szef irytował się | walił pieścia w 
Stół. a seVretarka "ikala i zanewima 
ła 

o swojej dabrei woli. 
Przecież chciała go tvlko ustrzec od na 
tręctwa „tych pań”. Pan szef powinien 
to zrozumieć... 

Ale szef nie rozumiał i zwolnił sękre 
tarkę bez wymówienia. 

Sekretarki jednak. nawet nieszcze:- 
liwe zakochane, nie dają się tak besce 
remonjalnie usuwać i sprawa oparła się 
O Sąd pracy. który bodziec musiał wydźć 
wyrok samolonowv' ig bostenował fu 
bardziej „moralnie“ czy sekretarka 
ma w takim wypadku prawo podawa- 
nia się za żonę i wykonywania nadzoru 
nad szefem 


Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych. 


Togal 


odnieśli słysząc jego nazwisko. 

— Bardzo mi miło poznać pana — 
rzekł « Roland i serdecznie dziękuję pa: 
ru za przysługę. 

— A pańskie nazwisko? 

— Nazywam się Dix, Roland Dix, 

— Szalenie się cieszę. że pana spo 
tykam. Widziałem już pana niegdyś. 
było to przed dwoma laty. Siedział pau 
samotnie na tarasie hotelu Contimental 
w Paryżu. Miał pan wtedy poranioną 
skórę na twarzy. 

— Boże drogi — zawolał Roland. — 
Przypominam sobie. Goliłem się wtedy 
żyletką. Żyletka ta była moim własnym 
wynałazkiem. 

— Miałem zamiar przemówić do pa* 
na, lecz mi przeszkodzono. — Teraz 
zwróci się do Zory: — Panią także 
spotkałem przy Wezuwiuszu w stycz- 
niu. Była pani w towarzystwie dwóch 
starszych pań. Miała pani twarz opaio: 
ną, jak murzynka. Z tamtemi saniami 
zawarłem nazajutrz znajomość w Nea* 
polu. Pani już wyjechała, ale one po- 
wiedzialy mi pani nazwisko. Zaraz sobie 
przypomnę. Znam wszystkich i rzadko 
kiedy zdarzy mi się coś zapomnieć. 
Niech mt pani nie mówi. 

Podniósł w górę palec i przentkli* 
wym wzrokiem znów zawisł na twa 
rzy Zory. 

— Zdaje się, że Middiemist — zawo- 


łał z triumtem — i ma pani jakieś 
wschodnie imię, bodajże Zora. Mam 
słuszność ? 

— Najzupełniejszą — zaśmiała się, 


pełna uznania dla jego pamięci. 

-= Teraz wszyscy się już znamy — 
rzekł, przysuwając sobie krzesło i sła* 
dając. nieprosżony, przy stole. — Pań. 
stwo oboje są bardzo opaleni, tutzjsza 
woda jest ogromnie twarda i vod je 
wpływem skóra łatwo się łuszczy. Po 
winniście państwo pielęgnować cerę. Ja 
przeprowadzam kuracje svstenratycznie 
i osiągnąłem doskcnałc rezultaty. 

(D. e. n) 


Echa ze SLC. 


Zycie Warszawy w kilku 
wierszach. 


Podług danych urzędu inspekcyjno - 
budowlanego magistratu za luty 1933 
roku, w miesięcznym okresie sprawo* 
zdawczym zatwierdzono projekty budo 
wy: 1) domów mieszkalnych: nowych 
16. przebudowy 13, 2) budynków fa- 
brycznych i przemysłowych: nowych 
2i przebudowy, 3) budynków użytecz- 
ności publicznej: nowych 1 i przebudo 
wy 2, 4) budynków gospodarczych: no 
wych 22. przebudowy 9 i drobnych 
przeróbek 6, razem 77. Na 1 b. m. było 
w budowie: 1) domów mieszkalnych: 
759 nowych, 57 w przebudowie i 39 w 
śadbudowie, 2) budymków fabrycznych 
i przemysłowych: nowych 4l, w prze- 
budowie 21 i nadbudowie 6, 3) budyn- 
ków użyteczności publicznej: nowych 
56 w przebudowie 14 i nadbudowie 5 
oraz 4) budynków gospodarczych: no- 
wych 187. w przebudowie 4 i nadbudo* 
wie 1: razem nowych 1.043, w przebu- 


dowie 96 i nadbudowie 51, łącznie 1.190. 
w 


* 


Projekt magistratu uregulowania po 
borów pracowników miejskich, w związ 
ku z cofnięciem 15 proc. dodatku zasił 
kowego i15 proc. dodatku komunalne- 
go przewiduje zmniejszenie poborów 
przeciętnie o 10 proc. Najwięcej stosun 
kowo straciliby na tem pracownicy niż 
szych grup. Np. dla 8 kat. (kanceliści) 
obniżka sięgałaby. zależnie do stanu ro- 
dzinnego do 40 zł., co w stosunku dol 
obecnej płacy 2136 zł. stanowiłoby 
zbyt wielki uszczerbek. Projekt prezvd 
jum magistratu wyłącza od zmniejszenia 
tylko płace poniżej 150 zł. Tymczasem 
na 9.000 pracowników wydziałów admi 
nistraucyjnych., 3.000 pobiera obecnie do 
150 zł a 60 proc. pracowników do 200 
zł. miesięcznie. Układy związków pra- 
cowników miejskich z władzami trwa- 
ją. Związki w dalszym ciągu żądają 
utrzymania poborów podług stanu z dnia 
(-go stycznia r. b. Projekt magistratu 
byłby do przyjęcia pod warunkiem wv*; 
równania strat dla niższych grup, pra- 


cowrników przez posimnięcie ich pod 
względem wysokości płac o dwa 
szczeble, 

LJ . . 


Na wiosne nastąpi otwarcie nowego 
parku na Żoliborzu, położonego między 
ul Hozjusza, Kossaka i Niegolewskiego, 
zajmującego przestrzeń 1 i pół hektara. 
Obecnie na terenie parku ukoficzono 
usypyvwanie dróg. Wkrótce wykonane 
beda korty tenmisowe. Drzewa i  krze* 
wy posadzone zostały już na jesieni 
r. z. Pozostaje obsianie terenu trawą, 

a x 


Wobec informacji, iż nowa ustawa 
samorządowa nie dotyczy stolicy. zwró 
ciliśmy się do Z. M. P., gdzie wyjaśnio* 
no nam następujące: Nowa ustawa obo 
wiązywać będzie na terenie całej Rze- 
czypospolitej nie wyłączając Warsza- 
wy. Dopiero po przeprowadzeniu wy- 
borów po wybraniu i ukonstytuowaniu 
się przyszłej Rady Miejskiej i Magistra 
tu nowe władze miejskie będą mogłv wy 
stąpić do Rządu z prośba o uchwalenie 
statutu, który jednak nie może wprowa 
dzać żądnych zasadniczych zmian. 
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J- H. ROSNY (starszy). 
Szczęście. 


-- Czy sznur wisielca przynosi szczę 
teie? Mam pewne dane, by przypuszczać 
że tak jest istotnie, a szczerze mówiąc. na 
wet w to wierzę.. 

Tak mówił Antoni Guillzume do no- 
wego, ale pewnego przyjaciela, Ciągnął 
pò chwil: zadumy: 

— Powiesiłem się, mój drogi, cztery 
lała temu | nie mam powodu tego żało” 
wać. Trapiła mnie niewygodna nedza po 
okresie bogactwa, wśród którego żyłem ; 
od urodzenia. | 


Ojciec mój postarał się, bym korzy” | 
stał z zasobnej renty, ale nie mógł przewi | 
dzieć — zacna dusza — że czasy powo: | 
jenn* zredukują ją do piątej części war- 
tości, a nieubłagane podatki zmniejsza ją 
jeszcze. Nie wspominajac już o ten. że 
część moich papierów uległa jeszcze zniż | 
ce od zniżki, że tak się wyrażę. Dość, 
że wvbiła godzina biedy. _ 

Może powinienem był pogodzić się z 
losem? Mój Boże! tak, ale przyzwyczai- 
łem się żyć w zbytku, a nie byłem jed- 
nym z tych ludzi z kamienia, czy też ze 
spiżu. zdolnym stawić czoło niepowodze* 
niu i zwalczyć je. 

Zrozpaczony ruiną do której nie przy 
czyniłem się niczem, starałem się odzy” 
skać micjsce „na wozie”. W dałem sie w 
interesa, No, trudno, A wobec tego, że 


Starzec z pociętym banknotem. 
Niezwykły petent przed okienkiem. 


Z. Białegostoku donoszą: 


kami charakterystycznej scenki: 


wymiany zniszczonych banknotów 


ze łzami w oczach oświadczył, że bank: 
pokrajał nożycami na kawałeczki jego 


KRATECZKI. 


Jak to dobrze, że nie mam dolarów! 
Zaoszczędza mi to zmartwienia, że do- 
lar spada, że brak na niego nabywców, 
że Ameryka wycofuje się z parytetu 
złota i t, p. historyjki, które mnie zu- 
pełnie nie obchodzą. A przytem mam 
„frajdę”, że ci wszyscy, którzy żało” 

li sobie kieliszka wódki i tylko skła- 
dali grosz do grosza. abv corychlej ku- 
pić sobie za to dolara i mocno go scho- 
wać pod poduszkę, dzisiaj płaczą i z ża- 
lem mówią: nie lepiej to było przepić? 

Lepiej! Stanowczo lepiej, Najlepszy 
dowód ja stanowię. Dzięki memu sy- 
nigdy stracić na 


stemowi nie mogę 

kursie dolara, nie ohawiam się. że mi 
ogłoszą plajtę, nie potrzebuję się stara! 
o nadzór sądowy, gdyż i bez tego ni 
płacę długów, nie martwię się co zrobić 
z towarem leżacym na składzie i nie 
otwieram żadnego „konsumu“ do sprze- 
daży moich towarów, gdyż mam na 
nie zawsze dostateczny zbyt. Słowem 
mogę, wbrew opinii swoich wierzycieli 
stwierdzić, że życie jest piękne, że 
jest cudowne, że to bardzo przyjemnie 
jest siedząc spokojnie w zacisznym pol- 
skim kąciku czy!ać o tem, jak Japoń- 
czycy gdzieś tam daleko, na wschodzie 
biją Chińczyków. 

A propos Chińczyków muszę się 
przyznać, że mam dziwną słabość do 
Chinek. Chinka, to kobieta, która mnie 
dziwnie rozrzewnia i „usentymentalnia”, 
która działa mi na nerwy, która mi, 
słowem, weszła w krew. Chinka, to mo- 
ja ostatnia pasja, Przepadam za Chin- 
ką! Tak przebadam, że kiedy rano wy- 


ya O LALALA 


Lekarz Kasy Chorych 


sprawcą śmierci pacjentki. 


Warszawa, 9 marca, 

Urząd śledczy w Warszawie prowadzi dü- 
chodzenie w sprawie dr. Filipa Sterna (Sienna 
9), oskarżonego o spowodowanie śmieroł wsku= 
tek przeprowadzenia zakazanej prawnie. opera” 
ch na żonie p, Antoniego Wiekiery  (Żoltbórz, 
ul. Krasińskiego 18). 

Żona p. Wiekiery zgłosiła się do dr, Ster- 
na, który nieudolnie przeprowadził oporacię u 
siebie w domu w warunkach wysoce antysani 
«arnych 

W k'lka godzin po operacji chora 

dostała silnej gorączki, 
straciła przytomność | całą noc przeleżała 
misszkaniu dr. Sterna. który 
ĉi życie zastrzykami. 

Nastepnego dnia rano pogotowie prywatne, 
po dłuźszych wysjłkach w celu  znaleziena 
wolnego miejsca w szpitalach, przewiozło cho 
rą do zakładu połoźżniczego św. Zofjl przy ul 
Karowej. Pomoc lekarska okazała się jednak 


w 
podtrzymywał 


znałem się na spekulacji, jak.. kura na 
pieprzu, zrujnowałem się doszczętnie. nie 
mal w oka mgnieniu... 

Zasoby moje pieniężne równały się 
niemal zeru... Niepowodzenie we wszyst* 
kiem utrwaliło we mnie mniemanie,. że 
nie mam już czego szukać na tym padole 
płaczu į po dniach najczarniejszego pesy 
mizmu postanowiłem uwolnić społeczeń* 
stwo od niepotrzebnej jednostki. 

Trudno określić, dlaczego każdy z nas 
ma swoją uprzywilejowaną formę możliwe 
go samobójstwa. Co do mnie. czułem 


| wstręt do śmierci w wodzie: rewolwer bu 


dził we mnie odrazę, więc wybrałem stry- 
czek. 

Nabyłem sznur pierwszorzędny i za- 
wiesiłem go na haku, który dotąd prze” 
znaczony był do podtrzymania ciężkiego 
obrazu Po wsunięciu szy! w ruchomą pe- 
tlice, noga odsunałem krzesło, które słu 
żvło mi za szubienice... i o ile pamietam 
— bowiem wspomnienia moje w tej dzie” 
dzinie stale zakrywa mała —- było to zra- 
zu bardzo przykre, następnie jednak do 
pewnego stopnia błogie — jeżeli się nie 
mylę... 


Obudziłem się na mojem łożu. Dozor 
czyni i lekarz stali przy mnie, przygląda” 
jac mi się. 

— Co się stało? — zapytałem, poris- 
waż w pierwszej chwili zapomniałem o 
swojem samobójstwie. 

— Nie poza tem, że minęło niebezpie 
czeństwo dla życia pana, — oświadczył 


Petenci Banku Polskiego byli świad- 


Do okienka, w którem dokonuje się 
pod- 
szedł starszy jegomość z pokrajanym na 
kawałki banknotem 50-cio dolarowym i 


not ten, który jest jego całym majątkiem, 


Z 


umysłowo chory syn. 

Urzędnik Banku zebrał kawałeczki 
zielonego banknotu i odszedł, aby pora- 
dzić się z dyrektorem. 

Po chwili wrócił i zlepiwszy  bibułką 
pokrajany banknot, wydał niezwykłemu 
petentowi 50 dolarów w całych  bankno* 
tach, pobierając tytułem prowizji 50 cen- 
tów, 


MIŁOŚĆ i GOTÓWKA. 
Przygoda Anielci, 


chodzę z domu, to przepadam na całą 
dobę. 
Ale to wszystko 


l są rzeczy, nie ma- 
ące istotnego 


znaczenia dla pokoju 
świata, gdyż zakłócają one wyłącznie 
mój osobisty spokój. Dlatego też, aby 
sobie tego spokoju nie zakłócać, prze- 
chodzę odrazu do właściwego tematu 
dnia dzisiejszego. 


NARZECZONY, 
Anielcia F. ma 19 lat. Jest to pięk- 


ny, wzruszający wiek, w którym czło- 
wiekowi wolno robić najrozmaitsze 
głupstwa. Dla tego nie dziwmy się lek- 
komyślności Anmielci, zwłaszcza, że ma 
ona dużo pieniędzy a za swoje pienią- 
dze wolno każdemu robić co mu się 
podoba. 


Anielcia chciała koniecznie wyjść za 
mą. W tem niema nic złego. obieta 
powinna wychodzić zamąż, a tylko 
mężczyzna nie powinien sie żenić, Dla 
celów małżeńskich, Anielcia upa- 
trzyła sobie Arnolda  Mielewskiega. 
młodzieńca sprvinego i wroga małżeń- 
stwa. Arnold obiecał Anielci, że się z 
nią ożeni. wziął, czy „pożyczy“ od niei 
100 złotych, przenił je z inną i — zwiał 

Ale Anielcin zrezygnować mogła z 
narzeczonego, lecz nie z pieniędzy, dla- 
łego też zameldowała o wszystkiem 
w policji, która zajęła się osobą Arnold- 
ka 

Sąd Grodzki skazał Arnolda Mielew- 
skieóo na 1 miesiąc więzienia. 

Zawsze to lepsze, niż ślub 

Jerzy Krzecki. 


śspóźmona i chora zmarła w kilka godzin 
rrzywiezieniu do szpitala 
krwi 

Dyrekcja „zakładu położniczego 
© przyczynie śmierci |-szy komfsarat P P., 
który wszczął dochodzenie Wezwany przez po 
ticiẹ mąż zmarłej, p, Wiekiera zeznał że opera 
cji dokonał- dr. Stem ; jego uznał winnym 
*mierct żony 

Dr. Stern, dowiedziawszy się o złożonej na 
niego skardze ustował przekupić p. Wiekierę 
troponmując mu za wycofanie skargi 500 zł od 
szkodowania. P. Wiekiera nie zgodził 
tę propozycię I potwierdził swe zcznania 
urzedzie śledczym 

Dr, Stern zasiądzie na ławie oskarzonych, 

Dodać należy, że dr. Stern jest lekarzem Ka- 
ty Chorych 

Sprawa dr. Sterna wywołała w sferach Ie- 
karskich duże wrażenie. 


wskutek zakażenia 


powiadamia 


się na 
w 


po | 
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Czarne krzyże na 


Ze Lwowa donoszą: 


Mieszkańcy Zniesienia zostali zelek- 
sensacyjną wiadomością o 
niezwykłym wypadku, jaki wydarzył się 
zwar 
Wielkie piel- 
podążyły w kierunku podwó- 
rza, gdzie leżały porąbane kawały po- 
lana, na których widniał czarny, jakby 


tryzowani, 


na podwórzu warsztatu cieśli M. 
ca na Nowem Zniesieniu. 
śrzymki 


polakierowany lub wypalony krzyż. 
Historja tego niezwykłego „zjawis- 


„Cud* na podwórzu cieśli. 


bukowem drzewie. 


których widniały czarne znaki krzyż% 


wielkości 30 do 40 cm. 

Zarówno cieśla jak i jego robotnik 
wkrótce zawezwali kilku przechodniów. 
którzy na widok krzyża uklękli, twier: 
dząc, że stał się „cud“, Wersja o „cu: 
dzie rozeszła się lotem. błyskawicy 
po całem Zniesieniu, 

Ogromne masy ludności ze Zniesie* 
nia zaczęły 
podwórza p. Szwarca Z okolicy nawel 


ka“ przedstawia się jak następuje: przybyła procesja, złożona 
Przed kilku dniami Szwarc przyjął z około stu osób. 
do warsztatu w charakterze robotnika | Zjawił się również 


niejakiego M. Semkę, zam, przy ul. Flo- 
rjana 14 na Nowem Zniesieniu. W połu- 
polecił zarobnikowi porą- 
znajdujące się na podwórzu duże 

bukowego, pochodzące- 
Połano te o średnicy 60 
metra, potrzeb- 
ne było Szwarcowi do wykonania pew- 


dnie cieśla 
bać 
polano drzewa 
go z Karpat. 

cm. i długości jednego 


nej nagłej roboły. 


Semko zabrał się natychmiast do pra 
cy. Przy pierwszem uderzeniu siekierą 
polano nagle pękło, rozpa- 


w drzewo, 
dajac się na dwie równe części. 


W tej samej chwili robotnik wydał 
na odgłos 


jakiś niesamowity okrzyk. 
którego pracodawca jego 
wybieśł na podwórze, 


Zarobnik w pierwszej chwili nie mógł 
z wrtżenia, jakie wywarł na 
który przedstawił się jego 


ochłonąć 
nim widok, 
oczom. Wskazywał tylko przybyłemu 
cieśli palcem na obie sztuki polana, na 


OLBRZYM 


XXX 


roboszcz grecko- 
katolicki ze Starego Źniesienia. 

Cieśla oraz jego zarobnik, wykorzy- 
stując syluację, zapalili na 
dwie duże świece, które ustawili obok 
polana, poczem umieścili 

koło nich wielką tacę. 
Przybyli mieszkańcy Zniesienia wrzu* 
cali mniejsze i większe monety do tacy. 

Ponieważ ul. Florjana została popro: 
stu oblężona przez tłumy ludzi, na miej. 
sce przybył oddział policji z kierowni: 
kiem  komisarjatu, na czele. Policja 
zabrała obie części polana do komisaria: 
tu, Obok budynku komisarjatu groma 
dzą się w dalszym ciągu większe grupy 
ludności, żywo komentując całe wyda: 
rzenie. 

Jak się jednak okazało, krzyż ter 
został wypalony na młodem drzewku 
i potem powiększał sie w miarę wzrostu 
drzewa, przyczem kora zakryła go zu- 
pełnie. 


BEZ NOSA. 


Skutki wiejskich wyścigów. 


WARSZAWA, 9 marca 

Dyshonorem dla chłopa, jadacego 
wozem po gościńcu, jest, gdy drugi ma 
bardziej rączego konia i wymlja go w 
drodze. Próbę takiej kawalerskiej jazdy 
zaaranżowali podczas powrotu z jarmar* 
ku Teofil Lubaszka, lat 50, powszechnie 
wyśmiewany we wsi za starokawalerstwo, 
oraz Bronisław Niżnik. Lubaszka nie po* 
zwolił się wyminąć, przytem manewrował 
w ten sposób wozem, że zagradzał drogę 
Niżnikowi i 
wywalił go do rowu, 
do żywego chłop, 
podniósł konia, wywłókł 
popędził za Lubaszka. 

Gdy go dogonił rozpoczęli bójkę. Naj- 


Anake z trudem 


wóz z rowu i 


stety 


pierw na baty, później na kłonice, a ns* 
stępnie zeskoczyli obaj z wozów i schwy* 
cili się za bary. Niżnik okazał się silnie!' 
szy, obalił Lubaszkę na ziemię i leżąc na 
nim, ugryzł go w nos. 

Lubaszka zerwał się z wielkiego bóln 
i ociekając krwią z odgeryzionego nosa, 
zostawił konia i wóz na szosie, a sam po” 
pędził 

do wsi po ratunek. 
Epilog odgryzienia nosa rozgryws 
się na sali sądowej. 

Lubaszka, wysoki, tęgi wieśniak, wy* 
alądem swoim budzi odrazę. Zniekształ* 
cony nos zakrywa stale dłonią, Utrate 
koniuszka nosa ocenił na 180 zł. 


—— 


Odgryzł i połknął kawałek nosa. 


Ludeżerca w Wilnie. e 


Z. Wilna donoszą: 


Do wydziału śledczego zgłosił się 


niejaki Stanisław Maciulewicz z obanda* 
żowaną twarzą i zameldował: 


w celu załatwienia 
nieżnej, W mieszkaniu 


Przedwczoraj wieczorem wstąpił on 
'a mieszkania swej teściowej /Bellnv 18) 
pewnej sprawy pie- 
teściowej zastał 


pieiakiego Michała Bumażnikowa. 2 xtó- 
rym 


Zaczeło sie: Bumażnikow 


miał osobiste porachunki. 


Maciulewicza i odgryzł mu kawałek no* 
sa, poczem porwał siekierę i usiłował roz* 
płatać czaszkę. W ostatniej jednak chwili, 
udało się Maciulewiczowi odskoczyć w 
stronę. Wybiegł on z mieszkania i pierw” 
szą napotkana dorożką poiechał do ambu* 
latorjum powotówia ratunkowego 
gdzie został opatrzony. 
Należy dodać, że odgryzteny Maciu* 
lewiczowi kawałek nose zagat bez <la 
du tak. że zachodzi rrzypuszczenie. 'ł 


rzucił się na napastnik w stanie walki pofknał go. 


Popierajcie przemysł krajowy! 


lekarz, człowiek młody, o sarkastycznym | jednej ręki miętosił palce drugiej i koły-|i nie zdziwiło mnie, ale czułem się nieco 


wyrazie twarzy. 


sał się na pietach. W reszcie zdobył się na | zdum ony, 


Namyśliłem się, a po chwili odzyska- | odwagę i zapytał: 


łem pamięć. 

— A więc zostało udaremnione? 

— No tak, mój Boże, — rzek! do* 
któr. — Dzięki pani.. 


— Zapomniał pan zamknąć drzwi, — | Pański sznur... 


wyjaśniła dozorczyni. 

Dowiedziałem się później, że przecię: 
ła sznur, co świadczy, że odznaczała sę! 
przytomnościa umysłu i zdrowym rozsąd* 
kiem, a nastepnie sprowadziła doktora, 


który na moje szczęście, czy też nieszczę” | < 


Mam nadzieję, — rzekł lekarz 
surowo, — że nie powtórzy pan już cze 
«oś podobnego... 

— To zależył 

Lekarz wzruszył ramionami, a ja do- 
dałem: 

— W każdym razie nie odrazu... 
może za.jaki tydzień, jeżeli w między* 
czasie nic nie zajdzie. „. 

W tej chwili zapukano do drzwi i u- 
kazał się mężczyzna — drab rudy — w 
którym poznałem lokatora z pierwszego 
piętra — znanego mi jako nowoboga” 
ckiego. 

Od dozorczyni dowiedział sie o moim 
zamachu samobójczym. Przygladał mi się 
wytrzeszczonemi, okragłemi oczyma —- ©* 
czymą kota o zielonkawych błyskach. 

— A więc uratowano pana? — rzekł. 
Prowizorycznie!-— bąknałem. 
Wydał się zaambarasowany. Palcami 


ście, mieszkał w sąsiednim domu... | 


— Nędza? 

— Zgadł pan. 

— A więc proszę posłuchać. Chcę 
panu zaproponować drobna tranzakcję 
eee.. za pański sznur... 
Zawahał się, spuścił swoje kocie oczy 


! rzekł niemal szeptem: 


— Daję panu sześć tysięcy franków... 
Nie namyślałem się długo: 

— Chcę zatrzymać połowę dla siebie 
oświadczyłem 


— Zgoda! — odpowiedział. 


Był człowiekiem szybkiej decyzji. 


Widział juź sznur, którego dwie części 
leżały na ziemi. Podniósł je i zapytal. 


na to, — rzekłem. 


—A więc zgadza się pan naprawdę? 
całej rozciągłości. 

— A wiec... 

Wyciągnął portfel i odliczył sześć | 


tysięcy franków. 


„Nie trzeba chyba nadmieniać, że 


chwyciłem je z radością, nie mogąc obro* 
nić się od myśli, że „stryczek” mój istot-| T 
nie przyniósł mi szczęście. . 


Rudy mężczyzna ukłonił mi. się i wy- 


szedł. 


Wówczas dozorczyni rzekła nieśmiało 
— Może i ja dostanę kawałek od 


pana? 


— No, chyba zasłużyła sobie pani 


Żądanie dozorczyni było normalne « 


jestem śmieszny, 
ludowe, prawda? 


Karol D. 


gdy zkolei zagadnął mnie 
lekarz: 

— Czy nie uwažałby pan za natar: 
czywość z mej strony, gdybym i ja po” 
prosił go o kawałek? 

Pozostało mi jeszcze około metra 
sznurka. Obciałem w przybliżeniu dz:e* 
sięć centymetrów dla doktora i tyleż dla 
dozorczyni... 

I wkońcu poczułem naprawdę ochot; 
do życia... 

I da pan wiarę, — ciągnął Antoni — 
Odtąd niemal stale miałem „szczęśliwą 
rękę" i w uczciwy sposób zdobyłem ma” 
jatek. . Co do mojej dozorczyni wygrała 
wielki los, a lekarzowi z dniem każdm 
rosła praktyka... Zarabia dziś z pewno” 
ścią do czterdziestu tysięcy franków na rok. 

— [ ma pan jeszcze swój szniw = 
zapytał przyjaciel. 

-— No, naturalnie, Podzieliłem go 
na dwie części: kawałek trzymam u sie” 
bie w domu, drugi mam w „safe” banko- 
wym na wypadek, gdybym ten zeubił... 
I sądzę, że nie 
podzielając wierzenia 


o wszystko mój drogi. 


— Bynajmniej! — żywo zaprzeczył 


Zaczerwienił się i z zażenowaniem 


szepnął: 


— A może udzieliłbyś I mnie kilku 


Wium, L. M. 
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Sędzią ringowym będzie prezes 
Z. B. p. Otto 
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| Frapujące dziś, sensacyjne jutro... 


Przyjazd Bawarczyków do Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przyjeżdża do 
Łodzi mistrz drużynowy Bawarii w 
boksie klub „Armin“ z Monachium, któ- 
fy w dniu jutrzejszym rozegra w Scali 
sensacyjny mecz pięściarski z IKP. Goś 
cie zamicszkają w hotelu „Savoy“, 
gdzie w dniu jutrzejszym w południe od 
będzie się 

ważenie zawodników. 
któremu 


Z0- 


A y N 
Landecki, | 


stała powierzona ta funkcja po porozu- 
—— 00 


mieniu się zainteresowanych drużyn. 
Sędziami punktowymi będą: ze strony 
gości, kierownik ich drużyny p. Keru- 
hauser. zaś ze strony łodzian p. Fuchs. 
Zaznaczyć należy, że prez. Otto Lan- 
decki został zaproszony również na sę 
dziego ringowego meczu „Arminų“ z 
Reprezentacją Warszawy. Zaintereso- 
wanie meczem jutrzejszymi jest coraz 
większe, a w przedsprzedaży A. Dietla, 
Piotrkowska 157 pozostała już niewiel- 
ka ilość biletów. 


Czy niemieccy lekkoatleci 
przyjadą do Polski? 


polska re- 
wystąpić 


W dniu 18 czerwca b. r. 
prezentacja lekkoatletyczna 


ma w Berlinie w meczu Polska— Niem- 
Cy. 


W związku z meczem, tym Polski 
Zw. Lekkoatletyczny od dłuższego cza 
su zabiega o uzyskanie rewanżu tego 
spotkania. które odbyłoby się w Polsce. 
Parokrotnie PZLA proponował zwiaz- 
kowi niemieckiemu terminy spotkania, 
terminy te jednak dotychczas stale od- 
rzucane byłv przez Niemców 

jako nieodpowiednie. 
Ostatnio PZLA zaproponował termin 27 
—8 maja b. r. na co Zw. Niemiecki z0- 
wu odpowiedział odmownie. tłumacząc 
się zbyt wczesnym terminiem. 

Tvmczasem. jak się okazuje. w tv- 


—— 


dzień po tym terminie, w dniach 3—5 
czerwca b. r. lekkoatleci niemieccy star 
tować będą na igrzyskach Masaryko- 
wych w Pradze. Wobec tego PZLA za 
proponował Niemcom termin spotkania 
w Warszawie w tydzień później, a mia- 
rowie; e — 10—11 czerwca. 

Gdyby Związek Niemiecki i tym ra- 
zem odrzucił naszą propozycję — wów- 
czas wyjazd naszych lekkoatletów 
prawdopodobnie 

nie dojdzie do skutku. 

Jak się dowiadujemy. trudności w 
wyjeździe lekkoatletów niemieckich do 
Polski czyni jedynie Lekkoatletvczny 
Zwiazek Niemiecki. podczas gdy same 
kluby niemieckie chętnie idą na polską 


propozycię. 


M strzostwa narciarskie państw słowiańskich. 
Następne odbędą się w Po!sce. 


Z okazii niedawnych narciarskich mi 
strzostw Czechosłowacji w  Harracho- 
wie, odbyła się konferencja delegatów 
państw słowiańskich. na której uchwalo 
no organizować 

reriularne mistrzostwa narciarskie 
państw słowiańskich. 

Pierwsze mistrzostwa słowiańskie 
odhęda się w Polsce w r. 1934 pó zawo- 
dach FIS w Sztokholmie i po zawodach 
norweskich w Hommenkollen. 

Program mistrzostw przedstawia się 
nastepnuiącn: 

1 dzień: bieg ziazdowy 

sztafeta 5x10 klm. i slalom 


Drugi dzień 
T rzeci 


dzień: bieg na 18 klm. Czwarty — kon- 
kurs skoków. 


wany w ramach mistrzostw. nie będzie 
zaliczany do punktacji mistrzowskiej. 
natomiast ziazdowv bieg i slalom punk- 
towane będą łącznie jako kombinacja. 

Uchwalona statut wielkiej nagrodv 
przechodniej, która po czterech latach 
rozgrywek stanie się własnością tego 
państwa. którę zdobędzie naiwiekszą 
liczbę punktów. O ufundowanie nagrody 
na piorwsze mistrzostwa w Polsce u- 
chwalono zwrócić się do Prezydenta 
Mościckiego. 


4 drużyny.. 
Aspiranci do tytulu mistrza Polski. 


Po chybionym ostatnio terminie (ub. 
sobota i niedziela odwilż) finałowvch 
rozgrywek w hokeju lodowym o mi- 
strzostwo Polski, istnieje jednak możli- 
wość wyznaczenia wkrótce nowego ter 
minu wobec zmieniających się na ko- 
rzyść warunków atmosferycznych ı lo 
dowych. 

O tytuł mistrza Polski walczyć będa 
w tym roku cztery druž vny o poziomie 

dość wyrówr. nym. 
Rozgrywki eliminacyjne odbyły się w 
Krynicy, w pierwszych dniach lutego i 
musiały być przerwane naskutek gwal- 


townej odwilży Do finału doszły: AZS. 
Warszawa i Faznań, Pogoń Lwów i Le 
gia Warszawa. 

Wszystkie cztery drużyny maja ied- 
nakowe szanse na zdobyce tytułu mi- 
strzowskiego. Naiwiekszą jednak wagę 
przywiązuje do tego sukcesu drużyna 
akademików warszawskich, wyłączny 
dotąd, pięciokrotny mistrz Polski 

w tym sporcie, 
Chcąc zdobyć mistrzostwo po raz szó- 
sty AZS Warszawa gromadzi swoich 
starych asów, jak: Adamowski, Kowal- 
ski. Tupalski i Kulej. 


Narciarze wileńscy w Zagabel. 


Impreza łotewskich sportowców. 


Z Wilna wyjechała do Rygi 
żentacja narciarzy kolejowego p. w. 
wileńskiego. Narciarze nasi wezmą u- 
dział w zawodach narciarskich, orga- 


repre- | ciarski w Zagabel, odległej o 50 kim: od 


Rygi. 
Wilnianie startują w sobotę w biegu 
I8 kim., a w niedzielę — w konkursie 


nizowanych przez Łotewski Zw. Nar- ! skoków i w paru innvch biegach. 


Statystyka uszkodzeń sportowych, 


Lidze to zaimponowało... 


Jak się dowiadujemy, powziętą nie- 
dawno uchwałą Rady Naukowej Wych. 
Fiz. (Komisja Lekarska) w sprawie za- 
prowadzenia statystyki uszkodzeń spor- 
towych z dokładnem opisvwaniem każ- 
dego wypadku, zainteresowała się ży- 
wo Liga Pol. Zw. Piłki Nożnej. ; 

Wydział Gier i Dyscypliny PZPN'u 
rozważa obecnie sprawę zaprowadze- 
mia w sporcie piłkarskim 


tego rodzaju statystyki. 

Jest to pierwszy w Polsce państwo- 
wy związek sportowy, który — w zro- 
zumieniu interesu młodych sportow- 
ców — decyduje, się na zaprowadzenie 
rejestracji wypadków i uszkodzeń, do- 
znanych na boisku. Należy przypusz- 
czać, że inne związki sportowe pójdą za 
przykładem piłkarzy. 


—— 


CZY WIESZ, ŻE... 


Murzyn z Kuby, mistrz bokserski 
świata w wadze koguciej — Al Brown, 
pokonał na punkty w 15-rundowci wal- 


ce Anglika Johny Peters. W dniu 19 b. 


m. Brown walczy w Mediolanie ze zna- 
uvm Włochem. Bernasconim. 


. Reprezentacja piłkarska Węgier po- 


konata Hy indię w stosunku 2:1 (1:1). 

We Francji rozpoczął się już wiosen 
nv sezon biegów naprzełaj. W biegu na 
przełaj o mistrzostwo Francji, rozegra- 
tym na ciężkiej trasie długości 12 klm. 
zwyciężył Rerolle — wczasie 
sek. 2) Lallemand — 41:48 sek.. 3) La- 


41:32,8 


hitte — mistrz zeszłoroczny. Startowa- 
ło ogółem 50 zawodnisąw. 

_ Międzypaństwowy mecz Norwegja- 
Finlandja w jeździe szybkiej na lodzie 
przyniósł zwycięstwo Norwegom w sto 
sunku 102,5:117,5 punktów. 

W poszczególnych biegach zwycię- 
żyli: 500 m. — Thunberg (Finl.) — 44 
sek, na 1500 mtr. — Thunberg (F) i 
Eversen (Norw.) — przyszli na metę je 
dnocześnie w czasie 2:24,1 sek., na 5000 
mtr. — Staksrud (N) — 8:45,7 sek., a na 
10,1000 mtr. — Blomquist (Norw) — 
18:13,7 sek. 


Zdecydowano. że bieg pań.organizo- ; 


JK N.k-=. 


W najbliższą niedzielę o godzinie 4 
po poł. w sali Niemieckiego Gimnazjum 
odbędą się międzyszkolne gry sporto- 
we, urządzone staraniem „Oświaty*. 

W zawodach bierze udział Gimn. 
im. Chrobrego z Piotrkowa, które wy- 
kazuje ostatnio wcale niezłą formę. To 
też niedzielne zawody zapowiadają się 
dość ciekawie. 

Program zawodów jest następujący: 

; Siatkówka żeńska. 

„Szczaniecka* — „Seminarjum“, 


Była czwórka, bedzie piątka. 
Olimpijczyk Siedlecki w Budapeszcie. 


Jak się dowiadujemy, znakomity pol 
ski lekkoatleta dziesięciobojowiec, Zy- 
gmunt Siedlęcki, reprezentant Polski na 
igrzyskach olimpijskich w Los Angeles, 
złożył pomyślnie ostatni swój egzamin 
w Centralnym Instytucie W. F., zdoby- 


—— Gry sportowe młodzieży szkolnej. 


Program zawodów. 


Rir 


Życie ekonomiczne. 


« BAWFŁNA. 
Nowy Jork ( Nowy Orlean. giełda nieczyn: 


RC WL = sc na 
„Przemysłów ka” — Gim. Skrzyp- Liwerpóci. Loco 499. marzec 4.79; kwiecień 
kowskiej. 4.79. maj 4.50 
Siatkówka męska. „_„FRipska, l.oco 7,03. miarzec 6.71: mad 6.82; 
Gimn. im. Chrobrego (Piotrków) — | *P!eS 539 


„Oświata. z - n 
Koszykówka męska. Waluty dewizy ! akc g 
na giełdzie warszawsk.ej 


Gimn. im. Chrobrego (Piotrków) — 
LONDYN I SZTOKHOLM ZWYŻKUJA. 


„Oświata“. 
Gimnazjum Niemieckie — Reprezen- 
Na zebraniu gfełdy pieniężnei wyróżniły się 
dwie dewizy: angielska 1 szwedzka. Pierwsza 


tacja szkół Prussa, Kopernika. Naruto- 
z nich zyskała 21 tr na 1 funcie. Sztokholm 


wicza. 

w stosunku do nieoficjalnych notowań z dnfa 
poprzedniego byl droższy o 1.30 zł, na 100 
kor, szw. 

Paryż | Włochy zmian kursowych me wy- 
kazały Pozatem kursy kształtowaly się sla- 
biej, Gdańsk był tańszy a 10 gr na 100 guld 
gd. Holandia o 2 gr na 100 fi. hol. oraz Szwaj 
carja © 10 gr na 100 fr. szw. Nowy Jork — 
kabel f czek nie był notowany. 


ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 


——- 


absolutorjum tej uczelni. 


Dziś Siedlecki wyjeżdża na kurs in- 
struktorski lekkoatletyczny do Buda- 


pesztu, gdzie połączy się z bawiącą już mę dm alu ES 
7 Ag ,. Tu pożycze premjiowyc via o - 
cany czwórką naszych zawodników: żywiona, ogólne usposobienie — slabsze Po- 


Kusocińskim, Cejzikową. Wajsówną i| życzka Budowlana zniżkowała o Í zł. Dolarów= 


wając tem samem Cejzikiem. ka o 25 gr. zwykłe odcinki 4 proc. Pożyczki 
xXx inwestycyjnej pozostały bez zmíany. serje 
natomiast straciły 50 gr na sztuce. 
Z grupy innych papierów _ państwowyci 
bez zmiany pozostały 6 proc. Pożyczka Dole 


Sport w kilku słowach. 


(—) Wślad za pierwszym meczem piłkar 
skim, rozegranym w Łodzi ubiegłej niedzieli 
rozpoczynają wkrótce sezón footbalowy | inne 
drużyny w naszem mieście. Zeszłoroczny mistrz 
łódzkiej klasy A, ŁTSG. wystąpi już w najbliź 
szą niedzielę dnia 12 bm., przyczem przeciw” 
nikiem ŁTSG będzie zespół WKSu. 

(—) Doskonały zawodnik klubu TKP. po” 
pularny Banasiak, będzie obchodzić w dniu ju 
trzejszym na meczu IKP, z Arminem jubileusz 
swej 50-tej walki. W dniu jubileuszu Banasiak 
będzie miał przeciwnika mistrza Európy i 


RADIO-KĄCIK, 


RASZYN. plątek. 
1140 Przeglad prasy polskiej 1150 Kom. 
meteor, dla komunik, lotniczej 1157 Syvnał 
czasu, 12,05 Program na dzień bieżący. 12,10 


„Odeon. 13.20 Kom, PIM, 15.10 
Inst Eksport. 15.15 Kom go- 
15.23 Chwilka lotnicza Í przeciwga- 
1530 Chwilka morska i kolonialna 

wydawnictw  perjodycznych” 1550 
16.20 Odczyt dla maturzy. 
średnich" 


Koncert z płyi 
Komuim, Państw 


zowa 
„Przeg'ád 
Mnzyka salonowa 
stów p, t. „Miasta w wiekach 


wyżł prof H. Paszkiewicz 16,40 Odczyt z 
Krakowa. [74% Koncert Reprez. Ork Policji 
Panstw W orzerwie kom. dla żeglugi ! ry 
haków. 17.55 Program na dzień następny 15.00 
fidczyt dla maturzystów p t. Krasiński" ed- 
czył II wygl: prot. K Górsk: 1820 Wiadomo- 


¿çi biężace 1325 Muzvka lekka. 1850 Kom dla 
narciarzy z Krakowa 1900  Rozmafltości 19.20 
Przegląd rolniczej prasv krałlowei i zmęrani 
z Wilna 19.5 Felieton o t „Triumi 

ludzkiego intelektu — wym inż E 
Porebski. 19:45 Pras Dz. "Ridi 
ku muzyczna — wygl K  Stromenger 2015 
Koncert synfomiczow. W przerwie: Fesieton li- 
terack p t. „Miłość od Wschodu do Zachodu” 


cżrej” 
granice 


72,40 Władomośc: sportowe, 2245 Dod da 
Pras. Dz Radi 2255 Kom meteor. dla kom 
imm i kom. oolicymyv 
DODATKOWA KOMISJA 
POBOROWA. 
Dnia 15 b. m. od godziny 8 rano w 


lokalu przy AL. Kościuszki 21 urzęduje 
dodatkowa komisja poborowa dla P. K. 
U. Łódź-Miasto I. na którą winni się 
stawić poborowi rocznika 1911 i star- 
szych zamieszkali na terenie 2, 3, 5. 8, 
9411 komisariatów P. P. o ile otrzymali 
imienne wezwania ze Staroswa Grodz 
kiego w Łodzi. 


a Z W TE 


ny 8 rano w lokalu przy Al. Kościuszki 


21 rozpoczyna urzędowanie dodatkowa | Ço nas 


komisja poborowa dla PKU. Łódź-Mia- 
sto If, na którą winni się stawić poboro- 


wi rocznika 1911 i starszych nie majacy | ** 


uregulowanego stosunku do służby woj 


skowej i zamieszkali na terenie 1, 4. 6, | 


7. 10, 12, 13 i 14 komisariatów P. P. 


15.35 | 


| 
| 


$ 


i 
i 


2100 Paradani 


rowa oraz lišty | obligacje banków państwo- 
wych. 5 proc. Pożyczka Konwersyjna była 
tańsza o 050 proc, pozatem kursy  kształto» 
wały się mocniej. 5 proc. Pożyczka Kołejowa 
zyskała 0.25 proc. 7 proc. Pożyczka Stabiliza- 
cyjna 0.38 proc, 10 proc Pożyczka Kolejowa 


wicemistrza świata Josefa Schleinhofera, 
olimpijczyka, który ma na swym koncie 140 
walk wygranych na 172 walki stoczone (w tem 


51 międzynarodowych); dlatego jego jutrzejsża | 1 proc. 
walka jubileuszowa wysuwa się na pierwszy 
plan meczu. SPOKOJNE USPOSOBIENIE DLA 


PRYWATNYCH PAPIERÓW LOKACYJNYCH 


W dziale stołecznych listów zastawnych 
po niezmienionych kursach obracano 4 | pół 
proc, Listami Zastawnemi Ziem. Warsz. í 5 
proc. Listami Zastawnemi m. Warszawy Drob- 
ne odcinki 7 proc. Listów Zastawńych Ziem 
Warsz. dolarowych obłegały po cenie 38 proe 


(—) Na nadchodzącą niedzielę przyjeżdżają 
do Łodzi czołowi bokserzy warszawskiej Mak” 
kabi, którzy wezmą udział w zawodach pięś 
ciarskich z udziałem  Geyera i Bar*Kochby, 
które odbęda się o godzinie 11,80 na sali Geye 


rz 7 ulis t 7 

RR ai w teeowwikiej, Aad 8 proc. Listy Zastawne m. Warszawy zniżko* 
—) W nadchodzącą sobotę i niedzielę odbę | wały o 037 proc. 

dą się na sztucznym torze lodowym w Kato" VIII i IX ser. 6 proc. Pożyczki Konwersyj- 


1926 r. straciła 0.75 proc. w 


nej m. Warszawy 
ofici not, z dnia 24. 2 b.r. 


porównaniu z ost. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


Premjiowa Pożyczka Budowlana ser. I 43.50 
—4300, Prem) Poż. Dolarowa, serja II 55— 
54,50 Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 105.00 
Promjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 111.50, 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 43.75 
—4325, Konwersyjia Pożyczka Kolejowa 1920 
r. 3925 Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 5706 
Pożyczka Szabilzacyjna 1927 r.  57.50—56,58, 
Pożyczka Kolejowa 105.25—105.00, Listy Zas 


wicach ostątnie mecze hokejowe 
rozegrania o tytuł 
ski. 


pozostałe do 
mistrza hokejowego Pol- 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA, 


Staraniem Sekcji  Odczytowej Oddziału 
Łódzkizga Polskiego Czerwonego Krzyża w 
pedzielę. dnia 12 marca r. b. o godz. 12 min. 
30 w południe w salı Y.M.CA, Piotrkowska 


e0 (nż. Bisnlakowski wygłosi odczyt n.t z 
maage pi RIP. sa is Roth 7 stawne Ranku Rolnego 83.25, Listy 7astawne 
ący rein CA wybitny chemik — wiel Banku Rolnego 94.03. Listy Zast. Banku Gosw 
i patriota Kraj. 1 em 83.25. Listy Zast. Banku (osp. 


Vystep Wozpiktuy Kraj, I em 9400. Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. Il em 83,25 Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj, 1 em. 94.00. Listy Zast. Tow 
Kred Zjemsk, w Warszawie 38,25. listy Zastu 
Tow Kr. Z w Warszawie 1928 r, 38.00 Listy 
Zast Tow Kred m. Warszawy 51.00, Listy 
Zast. Tow. Kred, m, Warszawy  4250—42 13 
Poż. Konwers. m. Warszawy 1926 r. 34,50. 


WYSTEPY GÓRALI PODHALAŃSKICH. 
w sall Rady Miejskiej. 
Nasi górale już nieraz w Łodzia cieszyl się 
neólnem powodzeniem. zbierając zasłużone łau 


Yig 

Obecnie Polskie- Towarzystwo  Krajoznaw* 
-ze stojac na straży kultury polskiej wę 
wszelkich iei przejawach sprowadza oryginał 


zę 


WIĘKS7E OBROTY AKCJAML 


| 


W czwartek, dnia 16 b.m. od godzi- O 


OZORKÓW. 


A A aa E TZW 
W kioskach gazetowvch A. CZU 


LAPSKIE| w Rvnku oraz przv uli- | 
cy Łeczyckiei można zamówić pre: | 


numerate pism oraz przyjmowane 
sa ogłoszenia do pism kraiowvch 
i zagranicznych. 


Reklama 


to dźwignia handlu! 


Tylko 


ogłoszenia zamieszczane 


Echu 


da ą zawsze skutek jako i 
gazetowe są wolne od: 
podatku miejskiego! 


|w 


ny zespół górah z Białego Dunajca (pod Zä- 
kopanem) W niedzielę dnia 12 marca r b. 
odbędą się w sali Rady Miejskiej przy ul. Po- 
morskiej Nr 16 
dwa występy górali, r 

mianowicie o godz. 4 po poł {o godz, 8-ej 
wieczorem. Na program złożą się śpiew. mu 
zyka | tańce góralskie. 

Bilety w cenie od 4% gr. do 3 zł. 50 gr. już 
| sa do nabycia w kasie Naszego Sklepu (Piotr 
kowska 90) 


JAK JEST NAPRAWDE WE FRANCJI? 
m. o godz, 11 przed 


Zaiwteresowanie paierami dywidendowem 
było cokolwiek większe. Przedmiotem urzędo 
wych tranzakcyj były cztory gatunki papie 


rów, 

Akzia Banku Polskiego po utrzymanym po 
czątku obniżyły się pod koniec o 25 gr. na 
sztuce 

Z cukrowmczych zakupywano akcje Warsz 
Tow. Fabryk Cukru po cenie o 1 zł, wyższe 
(ost. not, 16.2 b. r.) - 

Griipę metalurgiczną reprezentowały Mor 
drzejów | Starachowice, z których pierwsza po 
pewnych wahaniach zyskała 10 gr. Siarucho. 
wice również były droższe o 10 gr. na 1 akcji 
s0”złotowej. ; 


jedzielę dnia 12 b J h 
NA o sali kina „Stylowy“ (dawniej KURSY AKCYJ, 
"wesursa“) przy ul Kilińskiego 123 zostanie | Bank Polsk, 78—77.25, Warsz, Tow, Fabr. 
o poetę i literata Wa- | Cukru 17.50, Modrzejów 400, Starachowice 


wygłoszony przez znanez 
chwa Budzyńskiego odczyt p t 
prawdę we Francii?'* 


„Jak fest na: | 9,85, 


GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
1 POZNAŃSKA, 

Warszawa, 9 marca, Urzędnwa ceduła Gieł- 
dy Zbożowo-Towarowej. ceny za 100 kz. pary- 
tet wazon Warszawa w handlu hurtowym, ta 
dunck wagon, Wszystkie ceńv bez zmiany. ©” 


po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski — Kobiefa która kupiła mę 


Teatr Kameralny — Sprawa Montki gólny oWęót 1374 tonn w tem żyta 739 tonn, 
Teatr Popularny — Orłow. Tendencja bez zmiadty, 

| Adria — Księżna tłowicka. Poznań, 9 marca, Urzędowa Cedula Giełdy 
Capitol — Teodozja Sewastopol, Zbożowej 1 Towarowej w Poznaniu, Warunki: 
Casino — Czemp. s kandel hurtowy. parytet Poznań, dostawa Die- 
Corso — Noce portowe, żąca, za 10 kg, Kursy ustalone na podstawie 


cen tranzakcyjnych. żyto 350 tomi 18,00, Kursy 
ustalone na podstawie cen orjentacyjnych: żyta 
17.785—1800 (usp spokojne): pszenica 31 00— 
32.00 (usp, słabe); jęczmień browarniany 15.50 
—11.00 (usp. spokojne); jęczmień 680—4%0 kz. 
1425—1500 (usp spokojne); jęczmień 640—660 
kg 13.73—14.25 (usp, spokołie). owies nadają- 
cy się do siewu 10.00—17.00! (usp, spokojne); 
owies pistewny 14.30—1500 (usp. spokojne); 
C t ć zatia nā obiad? Maka Tia 8 aps z yorka 28.50—29,50 
usp. spokojne): maka pszenna proc, z wor- 

o zgo owa J kiem 49.50—51.50 (usp. spokojne): otręby ŻytŁa 
grzanka» |nie 1025—10.50; otręby pszenne 10.00—1 1.00, 
ruaan Kerba Sw: Fu rzepak ts 

: rzepl 200—47.00; gorczyca 00-— 

Szczupak zapiekany z chrzanem. 4300: wyka 1250—13.50, peluszka 12.00—13,00; 
Mleczko czekoladowe. groch Wiktorja 20.00—23.00: groch Folgera 

| adię BO ko i zdaj ut 
y 9. t0: seradela .00—14.00: koni” 

WINSZUJEMY. czyna ozerwona 90.00—110.00; koniczyna biała 

Wschód słońca 6.06 1000—100.006: koniczyna szwedzka  90.00— 
Zachód. — 17.27 110,00; słoma owsiane luzem 1.75—2,00; sloma 
Długość dnia 11.21 owsiana prdsowana 2.00—2.23; słoma jęczmien 
Przybyło dmia 3.29 


Il. Podniebny romans. 
Grand-Kino — Każdemu wolno kochać. 
Luna — Co może Paryż. 

Metro — Księżna łowicka, 

Palaco — Syn mimowoli. 

Splendid — Ludzie w hotelu. 

utek 


c 


| 
Czary -- |. Axela 
Sztuka — 


Zupa z owocu suszonego Z 
mi. 


prasowane 5.30—5.60; siano nadnoteckie Juzcin 
500-—5.50: siano nadnoteckie prasowane 6.00 — 
650 Ogólne usposobienie spokojne. Tranzukcie 
| 
PORAD NIA tenm; jęczmienia 40 tonn; nasion buraczanych 
15 Umi og 1e zgi rei sca 150 tonn. 
waga: Przy standartach obowiązują grze 
'WENEROL OGICZN A| noty. 
ZAWADZKA 1. 
| Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 
przy ui. Brzezińskiej Nr. 144. Odjazd co godzinę, po: 
cząwszy od godz. 8-6] rano do 231-ej więca, 
Dojand tramwajami Nr, 1 1 © 


na lizćm 1.75—2,.00: słoma jęczmienna prso- 
Tydzień 10. 
na odmiennych warunkach: żyta 410 tond; pszo 
Leczenie chorób 
"ODŹ-B Autobusowa 
ŁOÓDŹZ-BRZEZINY 
Porada 3 zi. 


wana 2.00—2,25; siano luzem 450—500; siańo 
 UBEP: TL AM aa E a a i 

nicy 30 tonn; owsa 10 tenni; otrąb żytuich 20 
Wenerycznych i skórnycb 

autobusy do Brzezin odchodzą s postoju wtasnego 
Od11-2iod2-3 przyjmuje kobieta-lekarz 


ŻE 


gan > 


AAAA 


Niezwykłe odkrycie kierownika muzeum.| 


Uwagi znanego badacza tekstów papyrusowych. 


Prof. Ewaryst Bręccia, kierownik 
muzeum w Aleksandrji, odnalazł frag- 
menty dramatów Ajschylosa w grobow 


ču „Świętego* Ali Chamman, znajdują” 
cym się w dawnej prowincji egipskiej 
Oxyrhyvnchos (w dzisiejszej Bahnasa.) 
Znakomity badacz tekstów papiruso- 
wych, sędziwy prof. Girolamo Vitelli 
zdołał stwierdzić, że jeden z fragmen- 
tów 
zawiera 21 wierszy 
z trazedji Ajschylosa „Niobe”. 
Jak wiadomo Arystofanes 
komedji „Żaby“ zarzucił 
Że w jego trazedji „Niobe“ bohaterka 
sztuki przez cały czas nie przemawia 
ani słowa. Pewien nieznany komenta- 
tor Ajschylosa potwierdza uwazę Ary- 
stofanesa. dodaje jednak, że Niobe prze- 
mówiła dopiero pod koniec sztuki, kie” 
dv dom jei został zniszczony, a dzieci 


w swej 
Ajschylosowi, 


zabite przez bogów. Odnalezione obec- 
nie wiersze zdają się być urywkiem z 
tego końcowego przemówienia Niobe. 

Drugi fragment jest, zdaniem prof. 
Vitellego, urywkiem sceny. w której kil- 
ku rybaków łowi w swoję sieci nie ry- 
by, lecz łakąś skrzynię. Rybacy dają 
wyraz swemu ździwieniu z powodu te- 
go połowu. Prof. Vitelli sądzi, że ustęp 
ten jest częścią dramatu należacego do 
irylogji na temat mitu o Danae. 

Jak wiadomo. wypędził Akrizjos z 
domu córkę swą Danaę wraz z jej sy- 
nem Perseuszem. Skrzynia z obojgiem 
rzuconą w morze dopłynęła do wyspy 
Serifos. W myśl zapowiedzi wyroczni 
zabił następnie Perseusz swego dziadka 
przez nieszczęśliwy rzut dyskiem. 

Prof Vitelli uważa za prawdopodob- 
ne. że dramat, którego fragment odnale- 
żieno. miał tytuł „Rybacy“ 


Zapomniane dziecko pułku. 
Ofiara wojny i przypadku. 


Prawie 15 lat temu — w 1918 r. w 
dżdżysty, wiosenny dzień pułk angiel- 
skiej piechoty przechodził przez zrujno- 
wane wskutek działań wojennych fran- 
cuskie miasteczko Saint-Omere. Na jed 
nej z ulic tuż przy zniszczonym domu 
siedział 5-letni chłopczyk, który żałoś- 
nie płakał i ciągle wzywał matkę. Żoł- 
nierze zaopiekowali się biedną opusz- 
czoną, istotą która tyle mogła o sobie 
powiedzieć, że nazywa się Louis. 


Pułk 
adoptował chłopca, 


który w charakterze mascotty towa- 
rzyszył żołnierzom podczas wielkiej woj 
ny. Uszyto mu uniform angielski, w któ 
rym dumnie się przechadzał mały Lu- 


lu i chętnie się bawił różnemi sprzęta- 
mi wojennemi. 

Sprytne dziecko prędko przyzwy- 
czaiło się do swego nowego otoczenia 


prawie już zapomniało o swej matce i 
całemi dniami przesiadywało w pułko- 
wej kantynie. gdzie oficerowie i żołnie- 
rze obficie karmili go czekoladą, mar- 
melada i biszkoptami... 

Lecz wszystko ma swój koniec... 
Skończyła się wielka rzeź narodów, a 
zarazem i piękne dni dla małego przy- 
błędy, W pułku zastanawiali się, co po 
cząć ze swoją mascottą, skoro już nie 
była im potrzebna? 

I z zimną krwią postanowili umieś- 
cić dziecko w belgijskiej filantropiinej 
organizacji, która następnie oddała go 
na wychowanie włościanom._do.. farmy. 


pod amur, 
Chłopczyk otrzymał przezwisko 
„Delarue“ (znajda z ulicy), które z cza- 


sem przekształciło się w jego prawdzi- 
we nazwisko. 

Ciężką szkołę życia przeszedł Louis 
Delarue na farmie belgijskiej, ale los 
zgotował mu 

jeszcze cięższe przeżycia. 

Otóż niedawno w wiosce robiono prze 
glad młodzieży, która miała stanąć do 
wojska. Okazało się, że młodzieniec 
wcale nie jest obywatelem belgijskim, 
wobec czego został przez żandarmów 
odstawiony do granicy Francji, ojczy- 
zny jego rodziców. We Francji biedak 
stał się „człowiekiem bez imienia“. 
gdyż nie posiadał ani obywatelstwa 
francuskiego, ani krewnych. 

ani żadnych dokumentów 

dla udowodnienia swego pochodzenia. 
Nieszczęśliwa ofiara wojny nie może 
znaleźć dla siebie żadnej pracy, nie 
wpvszczają go do żadnego hotelu i na- 
wet nie przyjmują do wojska. gdyż ko- 
menda uzupełnień odmówiła prowa- 
dzenia korespondencji z osobą nie po- 
siadających żadnych dokumentów. Lo- 
sem tego „człowieka bez imienia“ 
zainteresowały się niektóre organizacje 
pomocy ofiarom wojny. które zwróciły 
się do znanych prawników z prośbą 
znalezienia wyjścia 


Podsłuchane. 


NAUKA. 


Nowa kucharka: — Jak mam wołać 
państwa do obiadu: „Jedzenie goto- 
we czy „Jedzenie podane“? 

Pani: -- Jeżeli Marysia da taki o- 
bad jak + wczoraj, proszę powiedzieć 
bez ceregieli: „Jedzenie jest przypalo- 
ne ' 


ZNAK CZASU, 


Policjant do cyklisty i jego żony: — 
Proszę mi pokazać swe papiery. 
Cyklista: — Co pokazać: Mazi 
ślubu, zezwolenie na jazdę, zaświadcze- 
nie podatkowe. kartę myśliwską, ubez- 


z ciężkiej sytuacji, 


„E C H O” 


Koniec Hanzy. 


Hamburg. Brema i Lubeka, ostatnie wol 
ne miasta hanzeatyckie, cieszyły się do 
tychczas suwerennością na swoim 
obszarze. Obecnie hitlerowcy siłą obsa- 


w którą wpadł nieszczęśliwy człówiek | dzili, ratusze tych trzech miast, zazarnia 


—ofiara przypadku i wojny. 


J. K. 


władzę w swoje ręce. 
Ratusz w Hamburgu. 


jąc faktyczną 
Na zdięciu: 


Kartka pr 
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zy jabiku. 


Oferta matrymonjalna farmera. 


Kanadyjczyk Jakób Clements 
szukuje towarzyszki życia. Musiał 
widocznie dokładnie zbadać historię 
stworzenia świata i być przekonanym 
o wpływie jabłek wogóle na kobiety 
Wówczas wprawdzie istniała jedna tyl- 
so niewiasta — Ewa — i wystarczyło 
jedno jedyne jabłko, by ją skusić Dziś 


po- 
on 


— na świecie —- żyje miljony współ- 
czesnych Ew — a więc Jakóbek powie- 
rzył swe losy — całej beczce jabłek. 


Na targowisko bowiem w Bradford 
— zwieziono beczkę napełnioną tym o- 
wocem. Do ogonka każdego jabłuszka 
była przymocowana karteczka z nastę- 
pującym napisem: 

„Miła nieznajoma — jestem 23-let- 
nim młodzieńcem, wysokoci 1,75 m. o 


kruczych włosach i niebieskich oczseł 
lubię wszelkiego rodzaju sporty i por 
siadam mająteczek 150 mórg, w którym 
spędzam większą część mojego  czasiu 
pilzując równocześnie składu żywnościa 
wego wspólnie 
z moim młodszym bratem. 

Jeśli jaka dziewczyna równa mi wie 
kiem raczy do mnie napisać, wyślę jej 
moją podobiznę i widoczek z moieda 
miasteczka Peachland, w którem 
mieszkuję. Oczekujecy niecierpliwie 
kób Clements, P. $. Box 90 
chland * 

Że ten poetyczny sposób poszuki 
wania żony odnićsł wnet pożadany skt 
tek nie należy chyba wątpić. 


74” 
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Peas 


Zale poety — murzyna. 


Amerykanie mają 


Do Odessy przyjechał niedawno zna 
ny poeta murzyfiski Langston Hughes 
wraz z całym sztabem filmowym. aby 
nakręcać w Rosji sowieckiej film na tle 
życia murzynów w Stanach Zjednoczo* 
nych. — W Stanach Zjednoczonych bo 
wiem nie pozwolonoby 


STALOWY POTWÓR MIĘDZY PLANETAMI. 


(zy w b. r. polecimy na księżyc? 


Uczeni gotują nam wielkie niespodzianki. 


Od czasu, kiedy w roku ubiegłym 
skonstruowano pierwszy samochód ra- 
kietowy, fantazja Juljusza  Verne'go o 
„podróży na księżyc” przestała być je- 

dynie wytworem wyobraźni. Techni- 
ka po realizacji łodzi podwodnej, samo- 
lotu i radja przystępuje do urzeczywist 
nienia najbardziej niezwykłego pomy- 
słu J. Verne'a — pojazdu międzyplane- 
tarnego, 

Dziś, gdy tyle razy  przekonaliśmy 
się o wszechmocy techniki, innym 
wzrokiem będziemy patrzyli na papie- 
rowe — narazie plany inżyniera Her- 
manna Obertha. iednego z najtrzeżwiej- 
szych ludzi epoki 

Wszystko zaczęło się od żartów. 
Inż. Obertha bawiło, w jak  bezcere- 
monjalny sposób obchodzą się autorzy 
powieści fantastycznych z prawami na- 
tury, Zawsze bohater dokonywa ta- 
jemniczego „wynalazku dzięki które- 
mu pojazd międzyplanetarny pokonywa 
siłę przyciągania ziemi. przesywa prze- 
raźliwą pustkę eteru i ląduje szczęśli- 
wie na innej planecie. Nikt wszakże 
nie zadaje sobie trudu, by wyjaśnić 
jaki sposób można tego dokonać, Pozo- 
staje to tajemnicą bohatera. 

Dla rozrywki począł inż. Oberth o- 
bliczać, jakie to trzebaby pokonać trud 
ności, by oderwać się od globu ziem- 
skiego. Znał doskonale wszystkie środ- 
ki,  jakiemi rozporzadza współczesna 

technika, 

Krok po kroku wyrósł gigantyczny plan 
przemyślany w najdrobniejszych szcze- 
gółach, tak realny. że przestał być roz- 
rywką. Inż, Oberth wkrótce doszedł do 
przekonania. że nic nie stoi na przesz- 
kodzie, by można było już w obecnej 
chwili zbudować rakietę do podróży 
międzyplanetarnych 

Oto interesujące szczegóły 
kłego planu: 

Nafpierw należy zbudować mode! ra 
kiety., długości 5 m., o wadze 544 kg., 
który dokonałby pierwszego lotu. Kosz 
ta jego nie przeniosłyby 100.000 zł. Gdy 
hy lot ten się powiódł. wtenczas można 
bv przystąpić do budowy dużej rakiety 
obliczonej na 2 osoby. która musiałaby 
ważyć 400 tvs. kę. i kosztowałaby 

ponad 3 miliony złotych, 

Rakieta pomysłu inż. Obertha miała 
by kształt cygara zaopatrzonego w 
ster złożony z dwu prostonadłvch do 
siebie płaszczyzn, Ze względu na ol- 
brzymi opór powietrza, na jaki natrafi 
rakieta w pierwszeł chwili lotu przez 
atmosferę, stalowe ściany 
beda musiały bvć nienronorcionalnie gru 
be. W małym modelu grubość ich be- 
dzie wynosiła 55.6 cm.! [I tak nie jest to 
ostateczna grubość. Bv uniknąć zmiaż 
dżenia nrzez opór powietrza trzęha be- 
dzie rakietę wvwindować zapomocą ba 
lonów na wysokość 5.500 m. i tu zano- 
mocą t. zw. naboju pomocniczeco wznie 
sie się ona jeszcze wyżej: na wysokość 
7700 m. 

Na iei wysokości opór powietrza zna 
cznie spada i dlatego od tego dopiero’ 
momentu będzie mogła rozpocząć samo 
stny lot. 

Największe 


niezwy* 


trudności miał inż. 


pieczenie ZUPU, książęczkę Kasy Cho-| Oberth z obmyśleniem materiału popę- 


rych? Zosiu zdejm plecak z papierami 
dla władzy! 
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Redaktor. naczelny: Franciszek Probst. 


dowego. Fnersia potrzebna do lotu kos 
miczneco musi być olbrzymia i do tego 
trzeba ją zmagazynować na statku. Na- 


pęd winien być przytem tego rodzaju, 
by statek nie rozgrzał się zbytnio, nie 
pędził zbyt szybko, nie groził eksplo- 
zją itd. 

Po długich próbach i obliczeniach 
doszedł inż. Oberth do przeświadcze- 
nia, że najlepiej do tego celu nadaje się 
ciekły tlen w połączeniu z jakimś pły- 
nem zapalnym. W czasie podróży przez 
atmosferę będzie to alkohol, po wydo- 
byciu się zaś w przestrzenie międzypla 


netarne, ciekły wodór. Gazy te będą 
znajdowały się w nabojach. w tylnej 
części rakiety i pod wpływem iskry 


elektrycznej będą eksplodowały. 

Wnętrze dużej rakiety będzie zawie 
rało małą przestrzeń, w której 

znajdą pomieszczenie 2 osoby. 
srednia tej przestrzeni nie będzie 
przekraczała 2 m. Reszta zostanie wv- 
veśniona Ściśle przyrządami, co zwiek- 
3%4y-oporność rakiety przeciwko olbrzy 
memu ciśnieniu. Zapomocą peryskopu 
będzie mógł kierownik rakiety obser- 
wować, co się dzieje nazewnątrz. 

ulbrzymie trudności będzie przedsta 
wiało kierowanie rakietą. Od pierw- 
szej chwili będzie musiała rakieta przy 
hrać pewien kierunek skośny, odpowie: 
dnio do kierunku drogi, który zostanie 
cbliczony na podstawie równań astrono 
inicznych. Przyrządem nadającym kie 
runek rakiecie będą stery, regulowane 
precyzyjnie zapomocą prądu elektrycz 


nego. Raz nastawione będą działały 
automatycznie. 

Nadto grozi rakiecić siła przyciągania 
ziemi į księżyca. Jeśliby w pewnych 


miejscach szybkość lotu rakiety spadla 
do LI km.. to zostanie ona zmuszona do 
Gkrążania ziemi lub księżyca. Stanie 
się zatem małym: księżycem! Przy wiel 
kiej szybkości lotu nie zachodzi jednak 
ta obawa. Inż. Oberth zamierza nawet 
po wybudowaniu modelu rakiety, zmu- 
tié go właśnie do takiego lotu dookoła 
ziemi. Będzie to nowy księżyc ziemski. 
Gdybyśmv na jego zewnętrznej powło- 
ce umieścili duże lustro metalowe to 
możnaby mieć doskonały punkt obser- 
wacvinv, 


Nałważniejsze pytanie — czy czło. 
wiek przetrzyma lot?  Naigroźniejszy 
będzie moment początkowy. Z` obser- 
wacji nad lotnikami inż. Oberth docho 
dzi do przekonania, że osoba specjalnie 
wytrenowana zniesie przerażające 
chwile odrywania się od ziemi. Dole- 
eliwości będą analogiczne do t. zw. cho 
roby lotniczej: przerażenie, choroba 
norska; nagłe osłabienie Serca itd.) 
Wkrótce to jednak ustapi i sam lot nie 
rzyniesie już żadnych dolegliwości. 

Przy lądowaniu na ziemi lub innej 
planecie będa działały Skomplikowane 
rzyrzydy dla zmniejszenia szybkości 
akiety i spokojnego osadzenia przyrzą 
to i spadochron 


du ma miejscu. Będzie 

j imor yvzators uderzen wybuchała 

cej mieszaniny gazów skierowane w! 
rzectiwiym kierunku do lota. Najwy= 


codnięj będzie się ląadowało na morza. 

Oto w zarysie cały plan. Odznacza 
*ę on prostem: ujęciem zażadłiienia i 
rzetelnością. Wszvstko jest matematv* 
cznie obliczone, stwierdzone- doświad 
czalnie. Całość robi potężne wrażenie. 
inż, Oberth, który długie lata strawił 
itd planem $ otwierał dyskusję nad 
sim na łamach pism fachowych, ogto 
sił specjalne książki i broszury w tej 
sprawie, bardzo zapalił się do myśli 


budowania rakiety międzyplanetarnej 
Bvé może, że juź w niedalekiej przy- 
szłości dzieła swego dokona. 


brutalną duszę... 


nakręcać takiego filmu. 


Po pierwsze nie wynajetoby nigdy 
na ten cel potrzebnej wytwórni A gdy- 
Dy nawet udało -sfe murzynom dostać 


jakąś. film ten byłby spalony | zniszczo 
ny. zanim zdołanobv go wyświetlić. 
na którymś ekranie. Powtóre cen?ura 
amerykańska nie puściłaby niedv filmu. 
który przedstawiałby nędzę murzynów 
w Stanach Zjednoczonych Dlatego mu 
rzvni postanowili nakręcić film w Rosii 
sowieckiej. 

— Nasze położenie w Ameryce — 
oświadczył Langston Huches — jest TOT 
sze leszcze niż w epoce niewoli. I tc 
właśnie zamierzamy pokazać w naszym 
filmie. Ameryka uprzemysłowiła sie. 
stworzyła wspaniałe miasta. ale dusza 
amervkańska pozostała 

brutalna, okrutna i egoistyczna. 

Częgo to nam nie obiecywano z chwi 
lą zniesienia niewolnictwa! Szkoły. sa- 
modzielne wychowanie. ziemię. domy. 
równość praw i t. d Od 60 lat giniemvy 
w ciężkiej pracy. Wykonujemy w Ame 
ryce najcięższe zawody. Z chwilą rdv 
rozszalało się bezrobocie. pierwszemi je 
qo ofiarami stali się murzyni Nasze 
prawa istnieją tylko na papierze. W Sta 
nach Ziednoczonych jest około 20 milio- 
nów murzynów, lecz w parlamencie ma 
my tylko jednego przedstawiciela na 
435 posłów. 

W miastach musimy żyć w prawdzi: 
wych „ghettach“. Nie wolno nam 
wchodzić do restauracyj i hotelów. de 
których uczęszczają Amerykanie W mc 
ciągach zajmujemy osobne przedziały 
jak zwierzęta. Każdego roku pada of. 
Tadyńczu 

kilkudziesięciu murzynów,,, 

A przecież daliśmy Ameryce ich ne 
rodową muzykę. która powstała z na 
szych piosenek i jazzów. 

Poeta Langston Hughes urodził sie w 
Ameryce, gdzie ukończył uniwersytet, 
Potem odbył szereg podróży, wkońcu 
poświęci? sie literaturze i sprawie mu 
rzyńskiej, Zbiory jego poezyj („The 
weary Bluest i „Fine Clothes for the 
few") zdobyły wielki sukces, nietył- 
ko w Ameryce. lecz również w Anofi. 


siedliska choroby raka. 


Niebezpieczne domy w Berlinie. 


W każdem państwie istnieją speel 
ne urzędy zdrowolrości, które pro- 
wadzą słatvstvk> choroby raka. We- 
dług ostatnich wiadomości, lekarze 
wrioskują, że istnieje w dużych mia- 
stach cały szereg domów, które są 
prawdziwemi ogniskami 

tej strasznej choroby | 
Mieszkańcy tych zagrożonych domów | 
jakoby mają skłonność do łatwiejszego 
zapadania na ową chorobę. 


Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych po trudach dnia. 


Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych Roosevelt, oddaje się ulubionej rozryw= 


ĉe: kładzeniu pasjansa, po męczącej 


Odbito w drukarn* Wladyslawa >typułkow skiego 


w Łodai Piotrkowska 195 (Karola 2) 


ceremonji objęcia władzy w dn. 4 b. m. 


„biawia się w późniejszych 


Jako przyczynę podają, iż rak jest 
chorobą zarażliwą która rozpowszech- 
nia się wśród skupionej ludności 
mieszkańców wielkich miast. Inni przy- 
puszczają, że grunt wydziela specjal- 
ne promierie, niewidzialne dla oka i o- 
becność których nie mogą stwierdzić 

najczvlsze instrumenty 
Te „telluryczee promienie" w oddzia: 


ływaniu na nasz organizm wywołują 
chorcbe rska. 

Na dowód słuszności tei teorii wska 
zuje ten fakt, że znaczna większość 


ch: rwiacych na raka ma zagrożone or- 
gara dolnej połowy ciała — wstrzby, 
ne'ek elity i t p. Objaśnia się to ten. 
że telurr"zpe promienie 
działają sdcłu — od ziemi. 
berliński oficialrie uznał istnienie 
„Ognisk rakawych* przez zarządzenie 
specjalnego dozoru sanitarnego nad kil- 
ku domami. 

W tych dniach w Paryskiej akade- 
mji medycznej wystąpił z krytyką tej 
teorji znany francuski uczony Marsol 
Chatou, który twierdzi, że powyższa 
statystyka obejmuje tylko wiadomości 
o zmarłych na raka w podejrzanych do» 
mach, nie zaś dane o tem gdzie 
powstała ta choroba. Wiadomo prze- 
cież, że rak rozwija się powoli i o- 
stadjach. 
Wobec czego należy traktować tę te- 
orję z wielką ostrożnością, zarzadzenia 
zaś magistratu Berlina należy uznać 

za szkodliwe, 
gdyż wywołują nieuzasadnioną panikę 
wśród mieszkańców podejrzanych do 
mów 


Magi:'rat 


R z Z, 
Za wydawnictwo odpowiada” Władysław Stypułkowski. 


Za redakcje odpowiada: Roman Furmański. 
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